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Zwołanie Sejmu i Senatu
odłożone zostanie do października?

Niezwykła historia wielkiego skarbu zakopanego przez Rosjan 
pod Lwowem. - Bestjalski gwałt dwu donżuanów tarnopolskich 
na podstępnie zwabionej służącej. - Uwolnienie Seli Kuhna.

Smaczny i zdrowy ocet winny i owocowy poieca Fa „Zakopane" Moor i Stachowicz Lwów, Akademicka 24. -  Leona Sapiehy 25.

JEDNODNIOW Y POBYT MARSZ. P IŁ 
SUDSKIEGO W  WARSZAWIE.

W arszaw a 27. lipca. (Tcl. G. P.) Min. 
spraw  wojsk, m arsz. P iłsudski, przybył 
przed wczoraj -wieczorem do W arszawy, 
aby być obecnym na w czorajszej o dp ra
wie oficerów  garnizonu w arszawskiego. 
W czoraj wieczorem m arsz. Piłsudski po 
wrócił do Sulejów ka.

ZNÓW KATASTROFA LOTNICZA 
POD POZNANIEM.

(Tr.lcfoncm od naszego korespondenta.)
W arszaw a -7. iip ta . (psi 7. Poznania 

donoszą o nowej ka tastro fie  lotniczej. 
O fiarą padł lotnik wojskowy, k tó ry  zgi. 
nął pod szczątkam i sam olotu. Jes t lo już 
trzeci wypadek lotniczy w tym tygodniu.

 .—-o-----
NOWY GMACH BIBLJ0TEK1 

JAGIELLOŃSKIEJ.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 27. hpca- (pes). Miin. ro
bót pii-bl. w porufeunńcniu z- min. o- 
świn-iy zamierza rfaxp!if?aq fcowliure na 
nowy gmach bitel-jotcki uniwersyte
ckiej w Krakowie;

DWAJ PUŁKOWNICY W MIN. SPRAW j 
ZAGR. j

W arszaw a 27. lipca. (Teł. G P.) .Tak | 
inform ują w zw iązku z planow ancm i i 
zm ianam i w Min. Spraw  Zagr., do pracy i 
w m inisterstw ie przydzieleni być m ają 
dotychczasowy szef II. oddziału Szt. ge
neralnego pułk. Scliatzel oraz pułk. Beck.

 0-----
KONFERENCJA W SPRAW IE PRAWO

SŁAWIA.
W arszaw a 27. lipca. (Tcl. G. P.) Wc.zo 

raj odbyła sit; konferencja między m ini
strem ośw iaty dr. gw italskirn a m etropo
litą prawosł. P y jon izrm . Dotyczyła ona 
spraw  zw iązanych z -zagadnieniami życia 
cerkiewnego w Fols.ce.

  o -

KOBIETA NA CZELE SZAJKI BANDYCKIEJ.
(Do artyku łu  n a  str. 8.).

Zderzeni se  M M e t t & m i i c a i
OSÓB RANNYCH DW A PAROW OZY I KILKA WAGONÓW' 

ZNISZCZONYCH.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 27 lipca (ps) Nocy  
-dzisiejszej m iędzy Skierniew icam i 
i Łowiczem  pod Nieborowem , zda
rzyła się katastrofa kolejow a. P o
ciąg m ieszany osobow o - tow aro
w y. wychodząc}" ze Skierniew ic  
wpadł na pociąg towarowy. W sk u 
tek zderzenia oba parowozy, oraz 
kilka wagonów uległy zniszczeniu. 
Zranieni zostali trzej pasażerowie, 
oraz obsługa pociągu osobowego, a 
m ianow icie kierow nik pociągu,

wreszcie  
towarowego.

m aszynista i konduktor, 
m aszynista pociągu
Na m iejsce wypadku przybył p o
ciąg ratunkowy, który rannych od
wiózł do szpitala.

C h c e s z  m ie ć  b e z p ła tn ie  
WILLĘ MA W ŁASN O ŚĆ?
wytnij kupm umieszczony na stronicy 2

K onkursu le n i8S0 „fiazety Porannej*

WYKOLEJENIE SIĘ POCIĄGU TOW .
POD USTRZYKAMI-

Lwów, 28. lipca- 
27. hipca br. » godz,. 9. rano w ki

lometrze 67 między stacjami: Ustrzyki 
i Ustjanawa, liniji Chyrów-Zaigórz, wy- 
ko-Iejil się przy pociągu towarowym, 
zdążającym do Zagroza parowóz oraz 
6 wagonów. Z powodu lago wykoleje
nia ruch osobowy otłbywai się przez 
przesiadanie, ■ruch towarowy- zaś 
'wstrzymany1 ffh/nu przypus-zezs-taie na. 
24 godzin. Ofiar w ludziach nie ma.

 o —  -
WYCIECZKA PEDAGOGÓW A-NG.

W POLSCE.
Warszawa, 27. -lipca. (Tcl. G. P.) 

31. .hm. przybyw a do Pol-stki wycieczka 
pedagogów angielskich. Wycieczka za
bawi tu dwa tygodni, zwiedzając Gdy
nię, Gdańsk, W arszawę, Kraków, Za
kopane.

— —O——
SEKRETARZ STINNESA FAŁSZE

RZEM PAPIERÓW PAŃSTW. 
Hamburg, 27-,, lipca. (Tel. G. P.) 

Aresztowańę tu sekretarza osobistego 
Stmnesa syna, g-sfca rżanego o współ
działanie: w fałszowaniu papierów pań
stwowych. które naraziło Rzeszę na 
struły w wysokości 30 mitj. marek.

 o------
KOMUNISTYCZNE KNOWANIA 

NA ŁOTWIE.
Ryga, 27. lipca. (Tcl. G. P.) Będące 

w posiadaniu władz ważne dokumenty 
pozwalają, stwierdzić, że zamknięte 
-przez policję ryską Centralne biuro 
J.2-tu związków zawodowych, oraz 
Związek Obrony , praw człowieka, sta
nowią zamaskowane organy politycz
ne nielegalnej partii komunistycznej. 
Dążyły oue do zmiany nstrojn państwa 
w drodze zamachu stanu i otrzymały 
od łotewskiej sekcji III -tniędzynaro* 
dówki 20000 zł. na prcipagiundę.
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INTERWENCJA FRANCJI. NIEMIEC

Wiedeń, 27. Iapca. (Te'. G. P.).
Berliński korespondent „Neue Freie
Presse" odbył wcaoreg wywiad z do
brze poinformowaną osobistością w 
sprawie konfliktu pałsko-iUte-wiskiego. 
Osobistość ta oświadczyła nn. i.: Już
od dłuższego czasu śledzą gabinety 
państw europejskich zaostrzenie się 
konfliktu polsko-iitew£kleao. Ogólnie 
spodziewano sio. źe rokowania dopro
wadzą, do porozumienia. Nadzieja ta 
nie spełniła się. Nio ulega wątpliwo
ści, że pTzedewszydfcfem wielka nie
ustępliwość Waldemiarasa uniemożli
wiała praco porozumiewawcze. Co di° 
kwestji utrzymania niezależności Li
tw y zgadzają się mocarstwa zachodnie 
z Niemcami, jednakie nie mogą po-
chwała i  metod Waidemar&sa,

P rzez  pe-wien cz©s zdawało .się, ja
koby już i gabinety państw zaeh-od- 
nich z n u ż y ły  się c iąg iem  zw racan iem  
uw agi p. W aldeanarazow i, k tó ry  n ie  
c h y ia l ich  s łu ch ać . Obecnie znowu u - 
m łow ały F ra n c ja  i  Niemcy w płynąć  n a  
W aldem aT asa , R ów nież R osja , k tóra  
c h c ia ła b y  u n ik n ą ć  w y b u c h u  abToijme- 
0° k o n flik tu  m iędzy  P o lsk ą  i  L itw ą , 
w y w ie ra ła  w pływ  w  K ow nie, Poseł 
nagm-ieefci rodził W aldem arasow l, aby  
o k aea ł się wobec rz ą d u  polskiego u- 
s tęp iiw y m , jed n ak  te ra d y  niem ieck ie , 
frau o u ek ie  i rosy jsk ie  p o w sta ły  bez  
sk u tk u . Rezultatem tych interwencji 
było jedynie przedłożenie przez. Wal- 
domai»sa rządowi polskiemu pn%%, 
k tó ry  je d n a k  d la  rz ą d u  polskiego b y ł 
n ie  do p rcy jęc ia , gdyż ró w n a łb y  się  re 
zy g n ac ji z  W iln a  p rzez  Polskę.

„MALDEMAUAS NIE MOŻE UCZYC 
NA POPARCIE NIEM IEC-.

Berljti 27. lipca. (Tyl. G. P.) „Voss, 
Zeitung" kom entu jąc a rty k u ł .,lz\viestji“ 
o konflikcie polsko-litew skim  podkreśla, 
że rząd sowjeeki w idocznie pragnie jesz
cze w  ostatn iej chwili dać do z ro 
zum ienia rządow i polskiem u oraz Lidze 
Narodów, żc Sow jely są mocno zain tere
sow ane w spraw ie rozw iązania konflik tu  
polsko-litewskiego. P ak t ten sam przez 
się nikogo nie zdziwi, niem niej jednak 
form a, jak ą  obralu póiurzędów ka so
w iecka w yraźnie dowodzi, iż kom pleks 
spraw  polsko-litew skich, wbrew pótuizę- 
dowym ośw iadczeniom  sowieckim, mógł
by lałw o przybrać cechy zagrażające po
ważnie pokojow i E uropy , o ile nic udu 
się rychło osiągnąć rozw iązania p rzy n a j
m niej w pew nej m ierze zadow alającego.

W pierw szej lin ji Sowiety uniem ożli
w iają porozum ienie pom iędzy P olską i 
L itw ą. Jeżeli obecnie rząd sowiecki wska 
zujc. że rokow ania pokojow e są n iem o
żliwe, że jednak  Rosja energicznie sprze
ciw ia się jakiem ukolw iek innem u dalsze
mu rozw iązaniu, a  stanow isko tak ie  do
prow adziłoby tylko do nowego zaostrzę, 
nia, wobec którego osiągnięcie ostatecz
nego załatw ienia sporu polsko-litew skie
go w Genewie nab iera  tom w iększej 
wagi.

Stanow isko, jak ie  zajm uje rząd ko 
wieński — pisze „Voss. Ztg." — nie da 
się u trzym ać na stale i m usi w końcu 
doprow adzić do pow iększenia konflik tu , 
naw et gdyby strona  polska zachow ać m ia 
ła jak  najw iększą w strzemięźliwość. De- 
m arche Anglji dziś już upraw nia do prze 
w idzenia, w jak i sposób spór polsko-li
tew ski będzie na  w rześnia wej sesji w 
Genewie załatw iony. To też w Kownie 
pow inni dobrze zrozum ieć znaczenie te 
go kroku  Anglji. W aldemara* nie może

I ROSJI POZOSTAŁA BEZ SKUTKU 
WSZELKIE PRÓBY POJEDNAWCZE.

liczyć n a  to , aby Niemcy zechciały n . 
dzielić poparcia  jego nieustępliw ej ta k 
tyce. Niemcy są w praw dzie za in tereso
w ane w u trzym aniu  niepodległości L itw y 
nic mogą jednak  popierać państw a, k tó re  
przez swe zachow anie się u trzym uje  we 
wsch. E uropie  stan  ciągłego niepokoju .

B erlin 27. lipca. (Teł. G. P.) „B erliner 
TugcblaU", podając w yjaśnienie PAT-n, 
stw ierdzające, że na W ileńszczyźnie nie 
były przew idziane żadne m anew ry, lecz, 
że chodzi o zw ykłe doroczne ćw iczenia 
w ojskow e — pisze, że Polska przez to  o- 
świadczenic w zm ocniia w ydatnie swoje 
stanow isko wobec. Litwy, osłabiając rów 
nocześnie obawy zaw arte w nocie litew 
skiej.

„IZWIESTlA“ OCENIAJĄ SYTUACJĘ 
SPOKOJNIE.

Moskwa, 27. li-pea. (Tel. G. P.) U- 
rzędowc „Izwicstju" publikują artykuł, 
inspirowany przez komisariat Indowy 
do spraw zagranicznych w sprawie 
konfliktu polsko-litewskiego. Wywody 
doprowadzają, pismo do wniosku,, iż 
pozycja Litwy w  jej konflikcie z  Polską 
jest nie do obronienia. ‘Tulska — do ■

-  UPARTY MANJAK ODRZUCIŁ

•wadzą. „Izwieełja" —■ dąży do zabez 
p iecz en ia  sobie niecenia Ligi faktycz
nego zrealizowania ewentualnych ko- 
iT.ysbnych d la  Polski docyzyj w rze
śniowej sesji.

Pismo stw ierdza dalej, iż Litwa tak 
d a lece  z a p lą ta ła  się w próbie wygrania 
formalnej procedury, iż tylko ugodowe 
stanowisko zdoła zmniejszyć oatrość 
konfliktu, oraz dowieść opinji świata, 
że ewentualne flanko rokowań jest w i
ną Polski.

Względnie spokojny ton urzodówki 
sowjeckicj różni *się niestety od jaskra
wych niekiedy afikscesów antypolskich. 
Mórymi posługują się pewne sow. wy
dawnictwa prowincjonalne.
g-_- t—h——*■—" —̂Tmntrn": w—ir

Ettingera „RH8NOSAN**
(M. S. W. Nr. rej. 924) 
usuwa pewnie i szybko

K A T A R  N O S A
oraz nadmierną wydzielinę śluzn, spra

wiając ulgę w oddyęhanin. 
Wytwórnia:

Apteka mir. M. Ettingera urn iiaouiie,
DO nbhbitia wi UteżUSIiilCłl •n^hacll.

skrycie przesuwa wojska
ku granicy polskiej,

RUCHY WOJSK DOKONUJĄ SJĘ POD OSŁONĄ NOCNYCH CIEMNOŚCI.
W iln o , 27. lipca. (Teł. G. P.) Jalk 

■podaje „Dziennik W ileński" przed kil
ku dniami zanotowano na pograniczu 
litewskim w zm o żo n y  n ic h , saczogólnia 
w  go d z in ach  n o c n y c h  p rzy  za s to so w a
n ia  ja k u  aj w iększej o strożności. Straży 
granicznej polskiej udało się stwier
dzić, że w  o d c in k a  od O lity  do W itk ę - 
m ie rn a  odbyw a s ię  k o n c e n tra c ja  w ojsk.

Garnizony poszczególne pozostawiają 
pewną, ilość żołnierzy dla maskowania 
nieobecności większych oddziałów. —• 
Z Kiejdan wyleciały dwie eskadry 2-go 
pułku lotniczego t. zw. samolotów my
śliwskich do Ołity. Drugą dywizja czoł
gów została przewieziona do Olity, a 
dywizję rozrzucono w rejonie Szyrwist 
na pograniczu.

a s  zdenerwowanie n a  _
LUDNOŚĆ CHOWA ŻYWNOŚĆ W OBAWIE BLISKIEJ WOJNY.

W a rs z a w a , 27. lipca. (Tol. G. P.) 
„Kurjor Poranny" donosi z  Kowna: 
N a  L itw ie  w zm ag a  się zd en e rw o w an ie .
Prowadzona przez rząd litewski agi
tacja wnosi dezorganizację w położe
niu tak, żo ludność obawia się poważ

nych zawikhiń Panująca obecnie atm o
sfera doprowadziła do tego, że cepy na 
Litwie podskoczyły w  górę, a ludność 
chowa środki żywności, obawiając mg 
wybuchu wojny. Transakcje handlowe 
zmniejszyły sig znacznie.

Zwołanie Sejmu i Senatu
odłożone h ąd zre d j  październ ika?
W arszaw a, 27 lipwt (Tel. G. P.). 

Rozeszły się tu pogłoski, żc rząd 
zam ierza w płynąć na opóźnienie o- 
tw arcia sesji jesiennej Izb U staw o
daw czych w  związku z podjętemi 
pracam i nad reformą konstytucji.

I f
Z  K i s i e l n i c k i c h

Joannę Baidw in Ramultowa
w ła ś c ic t e  ka d ó b r  W o ia  P ia s e c k a

po długich i luężk oh cia piersiach opatr ona św Sakram«n’ami zasnęła 
w Bogu dnia 5 lipca 1 6 2 przeżywa y lat 29. 

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE i złożenia zwłok do grobowca rodzin
nego odbyły się w dniu i. Ppca 1928 w Piankach obok Lublina o ćzom 
zawiadamiają w głębokim smu ku pogrążeni

M ąż, D z ie c i i R o d z ic e .

KONKURS LETNI 
„GAZETY PORANNEJ"

KUPON Nr. 19.
KRWAWA WALKA Z PRZEMYTNI- 

1 KAMI LITEWSKIMI-
Wilno, 27. liipca. (Teł. G. P.). Na 

pograniczu potefco-Btcw^ri om W rejo
nie Kalwarii od pewnego czasu graso
wała handn przamyitwao - zbójecka, 
która poza przeroytnierwem towarów a a 
L itw ę, dokonywała napadów na kup
ców i włościan. Minio zarządzeń władz 
litewskich, banda była nieuchwytna- 
W nocy z 23. na 2-d-. bm. kilkiunalsitu jej 
członków napadło na urząd litewskiej 
straży pogranicznej celnej, -jrfme zra
bowało większą ilość gotówki*, oraz to
wary. Przybyły silny oddział litew sk i 
przed samą granicą stoczył formalną 
walkę z przemytnikami. Jeden ze straż 
nitów  litewskich został zalbity. Ujęto 
całą bandę.

ARESZTOWANIE MORDERCY 
POLICJANTA,

(Telefonem od naszego korespondent*.)
W arszw a , 27. lipca. GpS.) Przed 

kilku dniami w Radości pod Warszawą, 
zwalał zamordowany -poet, policji k«n- 
nej Gniad®. W obławie w lessach podJ 
warszawskich policje schwytała już 
apryiszka Jana Bidedkiogo, który (ł«w- 
n-fiejj odgrażał się. że zamorduje poli
cjanta. Białecki został odstawiony do 
Wnirszawy. Za towarzyszami jogo po
ścig trwa.

Zam iarem  rządu byłoby przedłożyć 
projekt reformy sejm ow ej jeszcze 
na początku sesji. W  ten sposób 
Izby ustaw odaw cze zebrałyby się 
dopiero w  październiku.

JEDEN Z PRZERAŻENIA ŚPIEWAŁ, 
DRUGI WSKUTEK ŚPIEWU SPADŁ 

Sosnowiec, 27, l-ipca, (Tel. G- PO- 
Na ppzddbtowian-iu cynku SfaniawąWch 
w czasie popisu afcrobafty na iw onze, 
jeden z  widzów przerażony tankofema-
nościią popisów', począł głośno krxy- 
caać i śpiewać piosenki żydowskie. A-
króbata. zdenerwowany nagłym hała
sem, runął na zioinię z wyBokofci kil
ku metrów, tłukąc się dotkliwie. Ner
wowym widzom zajęła- się policja.

—- o - — -
LIN JA KOLEJOWA RZYM-BAGDAD* 

Przez tunel pod Bosforem. 
Wdedoń, 27. lipca. (Tel. G. P.) We

dług wieści z  Rzymu, grupa przemy
słowców Włoskich i angielskich pla
nuje budowę nowej linii kolejowej 
Rzym-Ragd-ad. Twórcą tego planu jest 
inż. Magliotti. Kolej transbałkańska bę
dzie szła z Rzymu do Bari, ,poczcm (po 
.przepłynięciu cieśniny parowcem) pa- 
sażorowic wsiądą na kolej w Durazzo. 
Dalej lin ja biegnie przez Maccdonję do 
Konstantyn opola, przez Turcję i Irak 
do Bagdadu. Przewidziana jurt budowa 
olbrzymiemu tmiedti pod Bosforem. No
wa linja, Rzym-Bagdad skróci podroż* 
Rzymu do Konstantynopola o 18 go
dzin,

■ "O . ■■■**
NAGRODA ZA ZNALEZIENIE ZWŁOK 

MALMGREENA.
Wiedeń, 27. lipca. (Td. G. P.) „Mon- 

lageztg." donosi ze Sztokholmu, że dy- 
relktor Wandsfcrasm, mdeordóg, który 
■towarzyszył ekspedycji ratunkowej, za
lecił ustanowienie nagrody aa znale
zienie zwłok Malmgieena. Pewien dzień 
hik szwedzki wyznaczył nagrodę w  wy 
sokości 10 tysięcy koron.
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POŚREDNICZY

-Moskwa,. 27. lipca-. , (Tal. G. P.) Ro
zeszły sie tu  pogłoski, iż po-seł Rzeszy 
niemieckiej w Moskwie hr. Brockdori- 
Rantzan prowadzi obecnie akcję, zmie 
rzającą do wciągnięcia Z. S. S. R. do 
paktu Kelloga. Dyplomacja niemiecka 
motywuje swoje -stanowisko dążeniem 
cło uzyskania pacyfikacji stosunków na 
Wschodzie.

Paryż, 27. liipica. (Tel. G. >P.) Wy
znaczone na 27. sierpnia podpisanie 
paiktu antywojennego odbędzie się w 
sali zegarowej francuskiego minister
stwa spraw zagr,, w -której podpisano 
już niejeden układ o światowean zna
czeniu politycznem. Według depeszy, 
otrzymanej od Kelloga, przybędzie on 
27. sierpnia do Paryża dla osobistego 
podpisania zaprojeato wanego przez sie
bie paktu. Liczą się tutaj z przytyciem  
9 ministrów spraw zagranicznych 
państw, m ających podpisać pakt. Jak 
wiadomo, w podpisaniu ipafktu bierze 
udział 14 państw, -także 5 .państw za
stąpione zostanie przez specjalnych de
legatów « '

MlN. ZALESKI O PAKCIE KEŁLOGA.
Paryż, 27. lipca. (Teł. G. P.) Jeden 

y. dzienników francuskich zamieszcza

F.L.P0PPER\
V. CHRUDIM /

WYŁĄCZNY SKŁAD

GABRYEL 3TARK
LWÓW. PL.M ARJACKI t f .  ■

W TEJ SPRAWIE AMBASADOR NHSM
oświadczenie min. Zaleskiego. W spra
wie paiktu Kelloga oświadcza minister, 
że Polska przyjęła pakt, dodając do nie 
go interpelację zabezpieczającą, która 
jest zgodna z zastrzeżeniami francu
skiemu Pakt Kelloga oznacza znaczny 
krok naprzód, który nie podkreśla zadno 
ge z wysiłków Polski zabezpieczających

. W MOSKWIE.
pokój świata, a podjętych wspólnie z 
Francją.

Paryż, 27 lipca (Tel. G. P .). Przy 
podpisaniu paktu Kelloga zastą
pionych będzie raizem z d-ominjami 
angielskim i 15 państw . Przypu
szczają, że takie H iszpanja przy

stąp i do paktu i że Prim o de Riyera 
osobiście pakt podpisze.

s t a n  m  p r z w  e 0 P a ® .

ZJAZD LEGJONISTÓW  12. SIERPNIA.
W arszaw a 27. lipca. (Tel. G. P.) Z a

rząd  główny Związku Legionistów  ogła
sza, że Z jazd odbędzie się nieodw ołalnie 
12. sierpnia w W ilnie. K arty uczestnictw a 
nabyw ać się będzie na miejscu. U czestni
cy Z jazdu Korzystają w drodze pow rot
n e j z 66 proc. zniżki kolejowej.

 -O—----
ZNIESIENIE UKR. AKADEMJI ROLNI

CZEJ W CZECHOSŁOWACJI.
P raga 27. lipca. (Tel. C.. P.) Czesko- 

słowackio m inisterstw o rolnictw a p rzy 
stępuje do stopniow ej likw idacji nkr. a- 
kadem ji rolniczej w P odjchradaeb. W  
tym  roku  nie. będa. już przyjm ow ani słu
chacze na  pierwszy rok, a w ciągu n a 
stępnych lat stopniow o zw ijane będą d a l
sze roczniki. Część- profesorów  otrzym ała 
już propozycję, objęcia posad zagranicą, 
a reszta praw dopodobnie wróci na U krai
nę i do Polski.

 O '
„PATRIOTYZM 4 SOWIECKICH K U P

CÓW.
Moskwa 27. lipca. (Tel. G. P.) Czcre- 

zw yczajka w ykryła aferę przem ytniczą, 
zakro joną na  w ielką skalę. P ryw atn i kup 
cy zbożowi sprzedaw ali olbrzym ie ilości 
zboża zagranicę, pom ijając państwow e 
organizacje. Aresztowano około 40 osób.

BŁAHY INCYDENT W  N A D R E N II ROZDMUCHIWANY
PRASĘ N IUMIECKĄ.

PRZEZ

W iedeń, 27 lipca (T el. G. P.). 
Pism a donoszą, że stało się w ątp li-  
weru, czy Stressem am i przybędzie 
d o  Paryża, celetm podpisania paktu  
Kelloga. Nader ujemn-c wrażenie 
w yw arło na opinję niem iecką żą
danie w ładz francuskich w  Nadre
n ii w yd an ia  dwóch poddanych  
niem ieckich, którzy zostali skazani

p rzez  fran cu sk i sąd  w o jen n y , lecz 
Bsdołald zb iec d o  N iem iec. R ząd  n ie 
m ieck i ośw iadcza , że nic może od
m ów ić w yd an ia  ich w ładzom  fran
cuskim , lecz w  całej prasie n ie
m ieckiej aż się zaroiło od prote
stów , tak, że n ic w iadom o, czy w o
bec tego Stressemantn zdecyduje się 
w yjechać do Paryża.

KINO „LEW" „D 2IŚ  P R E M I E R  A" K IN O  „ L E W "

„SALTO MORTALE i t  ŚM IERTELNY SKO K  
w cyrku CESARELLt

Wielki film w 10 aktach W  głów nej ro li CARMEN CARTELL1ER1, 
•CARLA BARTHEEL i  ER MEST YEREBES.

f i .  m zaczyna urlop 31 Hm
WYWCZASY SPĘDZI WE FRANCJI — ZASTĄPI GO WICEMIN. JARO

SZYŃSKI.
(Telefonem od naszego k o re sp o n d e n t) '

Warszawa, 27. lipca. (ps). Min»t©r 
spraw wewn. Słtładikoiwfeki uddjc się 31 
lipca br. na urlop wypoczynku wy. Mi
nister spędzi 4 tygodnie zagrane?., a 
mianowicie we Francji. Wrąta z nim 
wyjeżdża jego małżonka. Na czas rne- 
•obec.niwci m inistra agendami kierować

będzie wiceminister Jaroszyński. Jak
wiadomo, nwęi Składko wek i w  czasie 
nieobecności premiera Barda, zaisitępo- 
■vrał go w agendach prMnjerowdkdch. 
Po -wyjeździć mirustra, Sbłądikonvśikiogo 
agendy te przejmie min- Moraczewski.

Benesz uiopos! zapiiał ńustrle
CZY „ANSCHLUSS" GOTOWA OKUPIĆ WOJNĄ.

Paryż, 27 lipca (Tel. G. P.). 
Londyński korespondent „Echo de 
iParis" donosi, że Benesz podczas 
ostatniej w izyty  w  Berlinie bardzo 
energicznie zaprotestował przeciw 
ko propagandzie Anschln-ssu i m iał 
ośw iadczyć sekretarzowi stanu  
Schubertowi: „Czy życzycie sobie
w ojny dla Anchlussu Możecie w y 

w ołać w o jnę“. P óźn iej m in . Benesz 
irniał prawdzie osłabić to powiedzenie, 
ale nie można o tern wątpić, że było 
ono wyrazem jego prawdziwego zapatry 
wamia.

W Anglji, jak donosi korespondent 
„Echo de Paris“ , zapatrują, się . koła 
miarodajne z wielkim spokojem na pro
pagandę „anschlTŁSSową"

Bula K in  został inz n a io i* .
AEROPLANEM ZOSTANIE PRZEWIEZIONY VIA BERLIN DO MOSKWY-

Wiedeń, 27. liipea. (Tel. G. P.). Bc 
la Kubn zakończył dziś odtfńadyiwainió 
2-4nicsięcznc'j katry więzaęniA. został 
zwolniony z więzienia sądu krajowego 
i oddany w ręce policji. Dotychczas 
niewiadomo jeszcze, kiedy Bela Kotlin 
zodainie przewieziony do granicy so
wieckiej- Władzo polityczne trzymają

w tajemnicy termin odjazdu. Na gra
nicy Kubn • zostanie przekazany n;ie- 
miedkita urzędnikom, kryminalnym, 
skąd prawdopodobnie drogą powietrz
ną przewieziony zostanie do Berlina, 
stamtąd zaś również diogą powietrzną 
do Moskwy.

! *

Daj grosz na cele T. S, L.

Zamach na Unszliuhta?
(Telefonemat własny „Gaz. Por.")

Pogranicze sow., 27. lipca.
Wedile 'wiadomości z Moskwy, 'wy

padek z sowjockim lotnikiem Pawło
wem, który — jak doniesiono w „Gaz. 
P ot. — w cza-sie .popisów figurowych 
na lotnisku moskiewskiem spadł i po
niósł śmierć na  miejscu, bynajmniej 
nie miał charakteru przygodnej kata
strofy. Wedle tych 'wiadomości, w  Mo
skwie w  rzeczywistości m iał miejsce 
zam ach na zastępcę prezesa „łtew- 
wojensowjeta" Unszlichta, a zama; 
chowoem tym  Ibył w łaśnie Pawłów, 
którego czekiści zastrzelili w chwili, 
gdy samolot zniżał się ku ziemi w po
bliżu członków Rady rewolucyjnej, z 
Uwszlic-hłem na czele. Równocześnie na 
lotnisku nastąpił straszny wybuch rzu 
conych przez nieznane osoby bomb.

] Wedle oficjalnego komunikatu, ofiar 
z pośród obecnych dygnitarzy nie było. 
Silno oddziały G. P. U. natychm iast o- 
toczyły cale lotnisko. Dokonano m aso
wych aresztowań wśród lotników. Na
leży dodać, że w tym  dniu na lotnisku 
odbyły się wielkie uroczystości z okazji 
przekazania nowo wybudowanych 23 
samolotów, ufundowanych kosztem 
kooperatyw do dyspozycji armji ćzer- 
wonej.

Krylenko szefem Czeki?
Moskwa, w lipcu. 

(e)W kołach zbliżonych do Pobt- 
biura utrzymuje się uporczywie pogło
ska, iż szef G. P. U. Inenżyóski ma być 
odwołany, a na jego miejsce ma być 
m ianow any p ro k u ra to r Krylenko, któ
rego zasługi w procesie szachtyńskim 
znalazłyby w ten isposób uznanie rządu 
sowjeekic-go.

Według lycli pogłosek zadaniem 
Krylenki będzie tępienie kontrrewolu
cji ekonomaoŁnej wśród inżynierów i 
lochników sowieckich.

 o -
TRZECIA WYPRAWA NA POSZUKIWA

NIE AMUNDSENA.
M oskwa 27. lipca. (Teł. G. P.) W szyb 

kie ni tem pie postępu ją  naprzód  przygo
tow ania do trzeciej ekspedycji ra tow ni
czej, k tó ra  w yrnszy na łam aczu lodów 
„Scdow“. E kspedycja uda się do - Ziemi 
I- ranerszka Józefa i przeprow adzi szc/e- 
gółowc poszukiw ania, zwłaszcza na  wys
pie M ortli ISrokk, gdzie w r. 191.4 ro sy j
ski podróżnik Sadów pozostaw ił w ielkie 
zapasy' żywności. Tam  też spodziewają 
się odszukać nictylko 3-cią grupę baio. 
now ą, lecz rów nież i Amundsena.

CHINY ZAOSTRZAJĄ W ALKĘ Z KOM i 
NIZMEM.

Pekin  27. lipca. (Tel. G. P.) W  oki 
licach K antonu w ybuchły pow ażne ro 
ruchy  w łościańskie. Kilka wsi spaliły ef 
pedy'cje karne. W  związku z rozruehan 
aresztow ano około 500 w lośe iaą .' P r a- 
oskarża o wywołanie krw aw ych rozn 
chów  kom unistów. Zwołano konferenr 
guhernaforów  8-miu prow incji dla list: 
lenia m etod zaostrzonej walki z korni 
nizmem.

JAPONJA OBURZONA NA STANY Z.
Loudyu 27. lipca. (Tri. G. P.l Z 'l ok 

donoszą, żc z powodu obecnego stanor 
ska Ameryki wobec Chin w- całej Japoi 
p an u je  w ielkie oburzenie.

 o -

C h c e s z  m ie ć  b e z p ła tn ie
WILLĘ NA WŁASNOŚĆ?
wytnij kupjn umieszczony na stronicy 2

KoaKursu le niego „G azM y Porannej"
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no u  trumnach
by urządzić rzeź w spokojnem miasteczku.

PRZERAŻAJĄCY OŁRAZ  ZDZIOZENI A, JAKIE POD WPŁYWEM WOjNY ZAPaNOWAŁO W SPOKOJNYCH 
NIEGDYŚ CHINACH. — ŁOWY NA LUDZI ULUBIONYM I ZYSKOWNYM SPORTEM CHIŃSKICH „RYCERZY
PRZEMYSŁU". — WYMUSZANIE OKUPU ZA PORWANE OFIARY. — ŻÓŁTE CHŁOPCZYCE NA DANCINGU. — 

MIĘDZYNARODOWA HOŁOTKA W J ASEINIACH GRY. — RZĄDY BANDY I ÓW W PAŃSTWIE SMOKA.
od kapłana świątyni miejseoiwej 01- 
brzyrniiago otaupuj a oibrzymaws^y od
mowną odpowiedź, ąpaliili „za karą" 
■wspaniała świątynię i wyrżnęli dura- 
dsńeat.* mnichów.

Oto, co ucaytoiła rew»Łuioja ze spo
kojnych niegdyś Cbm-

Berlin, w lipcu.
(e). Znany pisarz niemiecki Bcr- 

m rd  Kłlleimann, autor „T-une!u“, ba
w i obecnie w Chinach, skąd nadesłał 
ciekawą koce-gpo-ndeiKjję do „Berliner' 
TagefotaAtu".

Opisuje on stosunki, jakie panują 
w Szanghaju- Trzeci /. kolei, ra-jwiięk- 
sry na  święcie port Szanghaj, zamie
szkały przez dwa mitljony ludzi, spra
wia wswżenio

chińskiego New Yerku-
Mieszkańcy owego żółtego BubHo- 

nu żyją od kilku lat w  ciągłej trwottee.
Europejczycy nie przekraczają Unji 

oddzielającej dzielnice óuropojslką od 
■miasta chińskiego. Kedleratann zdziwił 
się niemało, gdy jego■ chiński przewód* 
niik zapy.tąl go, czy Niemcy nió mogły
by dostarczyć obywało!om Szanghaju 
10 tysięcy metalowych pancerzy, gdyż 
nikt. hi nie jest pewien duła ani go
dzin y.

W czerwcu zdarzyło się sio wypad
ków porwania

bogatych kupców, 
za których złoczyńcy biorą okup, a w 
przeciwnym razie zabijają ich. Znikają 
w ton sposób i lticloUu obywatele 
Sza-nghatfu, a nawet rąala dzieci, o ile 
posiadają bogatych rodzwtów

Takie „kidnat^m g" załatwia się 
według metod chicagowskich . Zwabia 
sio opatrzoną oiiarę do samochodu, w 
którym  czekają mztirojeni panowie, 0- 
kop wy nasi fantastyczne sumy- Nieraz 
bogaci Chińczycy ofiarowali

milion dolarów z
za zwrot ukochanego synka.

Niedawno odbyła się egzekucja 
fcobirty-herszia bandy, która tlókonyła 
całego szeregu zbroynyćh napadów i u- 
proiwadzeń. Przed, sądom firantciMifciin' 
odtbył się proces byłego oficera armji 
ssantnnukiej. który przez czas dhrższy 
odgrywał wybitną ro-lę w hitgh-IKfe 
Szanghaju. Był wlaściricjoin wsparna- 
łej willi i kilku luksusowych samocho
dów! tak się obecnie okazało, majątek 
swój

zawdzięczał porwaniu 
dwóch bogatych Chińczyków. Poilicyj- 
ne kroniki notują codziennie p rze raża 
jącą ilusć morderstw i kradzieży.

A jednak w lem ponur m» gnieź
dzić rozbójników ludzie bawią się we
soło, a w hallu hotelu Majmstłc tańczą, 
przy dźwiękach murzyńskiego jazzu 
„chłopczyce" chińskie, slr-ojno w to
alety paryskie. Ruletka ściąga tłumy. 
Przy ziulonym stole apotyijcają się emi
granci rosyjscy, ku.pcy chińscy, prziy- 
bysze z południowej Amory)u i z mroź
nej Alaski.

Powrót, z  nocne*} hulanki do domu 
połączony bywa z niebezpieczeństwem. 
Na fcaftdytn rogu ulicy czylwją na 
przechodnia

hochstaplerzy i bandyci.
Już w  oddaleniu pięciu kilometrów od 
miasta, grasują buskamie szajki roz
bójników, napadające na podróżnych.

W pismach czyta się codziennie o 
napadach piratów morskich i zbroj
nych najściach na wsio i miasta., or
ganizowanych przez maTudnrów i zbie
głych a wi.ęzaoń rzezimieszków..

Niedawno szajka bandytów opano
w ała miasteczko Kengmen. Zamordo

wano gubernatora oraz jeigo r-odtełnę, 
spalono pdęósot dom ów . Przez cztery 
dni bandyci pllądrowali m ieszkania i 
m ordow ali b ezb ro n n y ch  obyw ateli. Po
dobny wypadek izjdaraył się w m ieśc ie  
Szioczan, dokąd roelbólmcy ziwieźli 

b ro ń  i  d y n a m it w  tru m n ach ,
Dla ^przyzwoitości" zażądali oni

Bezrolotny M a r z  wraz z sanem
p sfanowił skończyć pań kołami pociągu.

DZIĘKI PRZYTOMNOŚCI MASZYNISTY OBAJ OCAlE U .
(Telefonem od naszego korespondenta-)!

Warszawa, 27. lipca. (pa.) Z Dąhro 
wy Górniczej donoszą, że na lorze kole 
jawym m aszynista pociągu, zmierza
jącego do Dąbrowy, zauważywszy na 
torzo dwie sylwetki, leżące wponrzek 
toru, w  ostatniej chwili zahamował po
ciąg. Okazało się, źe jednym z osobni

ków jest bezrobotny Tomala z  Będzina, 
drugim zaś jego 10-letai syn. Nie mo
gąc znaleźć pracy, postanowił skończyć 
życia. W tym celu wyszedł z chłopcem 
na. fipoi er i gdy zbliżał się pociąg, uło
żył dziecko na torze i przygniótł je 
włazuem ciałem.

lunney zwyciężył Hsnneya
I UTRZYMAŁ SWÓJ TYTUŁ MISTR*A ŚWIATA W BOKSIE.

Nowy Jork, 27. liipca. (Teł. (I. Ftó 
Wczoraj wieczorem odbył się mecz 
bokserski o tytuł mistrza świata po
między dotyclKizasowynu mistrz*® 
Tnnney‘em a bokserem Tom Hen- 
ney'em. WulJęa. odbyta się w Yan&es- 
SUidion, ppzyczam przypatrywało jsią . 
iV> około 40.100 widzów, gdy na tejże

(Od naszego korcwmmidenta.j
W arszaw a 27, lipca.

Podporucznicy rezerw y po odbyciu 
dwu ćwiczeń w ojskow ych będą w m ian; 
do sw ych kw aliflkacyj aw ausow nnl na 
poruczuilców. Porucznicy zaś będą mogli 
zostać kap itanam i rów nież po dw u ćwi
czeniach i po zdaniu egzam inu. Oficerom 
rezerw y pełniącym  jak iś czas służbę czyn 
nu, zaiiczu się każde pół ro k u  tej służby 
za jedno ćwiczenie. W nioski aw ansowe 
m ają  dowódcy pułków  nadesłać do wła
ściwych departam entów  M. S. W ojsk, do 
dnia 1. listopada r. b,

Katastrofa przy budowie
n m ? u

na Unji Lwów—T arnopol.
Lwów 28. lipca.

(?) W  Czystyłowie paw. T arnopol w y
darzy ła  się przy budow ie m ostu katastro 
fa. 21. bm. zaw aliło się rusztow anie, na 
którejn  ślusarze przeprow adzali m onto
w anie pod kierow nictw em  K arola Ja k u 
bowskiego z To k a r (z firm y Zieleniew
skiego). Jakubow ski podczas upadku od
niósł dwie pow ażne rany  w głowę I rękę, 
zaś robotn ik  W asyl Dziadyszyn z Czysty- 
łow a doznał potłuczenia lewego ram ie
nia. Obu przew ieziono do szpitala powsz, 
w Tarnopolu. Rńcli koiejowy na łlnji T ar 
nopol— Lwów w skutek powyższej k a ta 
stro fy  był w strzym any od godz. 17—23. 
Szkoda wynosi 2.000 zł.

walce w roku ubiegłym było około 
150-000 osób- Po prowadzonej w o- 
ehem  tempie watce zwyciężył dotych- 
CSSasawy mistrz świata Turnicy w  11 
windzie przez knoefc-au. Twmey otrzy- 
mai za mecz 525.000 dolarów, Hen- 
nej 100.000 doi.

Samabóstwo aktorki 
w Warszawie.

W oczach męża rzuciła się pod auto.
vOJ na.szc.go korespoaidenla.')

Warszawa. 27. li-pea.
W nocy ckolo gad®. 23-ciej powra

caj: z tcailru aikttór Kazimierz Bajon z 
żoną, leż aktorką, Eugenią Bajou-Bry- 
szewską. Sitnie zdenerwowania p. B. 
wbiegła na jezdnię i i« n ffa n 4 i rarnció 
się pod tramwaj, lec,z małżonek prze
szkodził tomu. W pofejiżu ulicy Chału- 
bitódciogo wyrwała się. mężowi i rzuci
ła się pod pędzący samochód. Sabjęt 
nie zdążył auta, za.hamotvać. Nieprzy
tomną desperatkę przówiezwno do 
szpitaila, gdzie o godzinie 3 rano zamar
ła. Bajonowie pcłrra.li się przed rokiem.

Złoczowsicfmurarz no
żownikiem.

Lwów, 28. Mpci.
(?) W ładysław  M adiik, murarz 

ze Złoczowa, czujijc specjalną ansę 
cło W ojciecha Bieniaika, z R ych
wale! u, pcw . Żywiec, w  sprzeczce 
zran ił go ciężko nożem w  brzuch. 
Ranny został w sianie beznadziej
nym  odstaw iony do szpitala po- 
w szchnego w Złoczowie. Maciuka 
aresztow ano i odstawiono do pro
kuratora przy Sądzie Obr. w  Z ło
czowie.

Każdy powinien zostać 
członkiem L  0. P. P.

Kuliwesz śmiercią za- 
, płacił za wesele.

Lwów 27- lipca.
(?) Zabawy weselne n a  wsi są zwykle 

miejscem  bójek, kończących się w wielu 
w ypadkach śm iercią. 22 bm. około godz. 
15.30 na zab a .d e  w eselnej u  Iwana Koso
wicza, ro ln ika w Semenowle pow Trem
bowla pow stała bójka. K tóryś z gości 
węscluych uderzył nożem w łopatkę Sit. 
kolaja Kuliwcsza z R uidzw ian, k tó ry  po 
k ilku  m inutach zm arł. Z aalarm ow any po
sterunek P. P. przy trzym ał p a ru  uczest
ników  weselnych.

M a łg  fe jle to n .
BYWA i TAK

i-
Krynica, 15- tapca-

Drngi prizyjacieihi! Dzaiwsti' są  łudasb na
tym świecie. W iesz jak bardzo pożrmtniję 
wypoczynku, więc jak kopiieicziiy^ był rnóg 
wyijazd do Krynicy, luttzio wzięli się jed
nak widociznte, by mi n ie  4«ó spokoju. 
W ycbraż 30'hie 'Majllciewiozówaia (znasz 
ją przecież, to je&t ta  krawcowa e  u licy  
Pańskiej), przysłała roi dziś przez swego 
axłwolka:ta rachunek nu  4000 zł- wraz z  ko- 
satetni i  procentami.

Ona pt-zypuszoza widonzgSe* że ją  4u 
w Krynicy nic m am  nic lepszego do ro
boty, tylko myśleć o moich starych dłu
gach.

Jestem tak boićdzo chora, Stefku, że 
iuiuszę -przekazać Ci -tę sprawę. Nde gnie
waj się n a  mnie, «1« zrozum, źe tu od- 
puczywcui, poćfcaaa gdy Ty lam wc Lwo
wie i tak pracujesz, cóż Ci w?ęc będzie 
szkodziło zainteresować się również tą 
sprawą. Jodnem stowom: bądź tak dobry 
i odszukaj Arnnę Marftiowdczównę, po
mów z n ią  i wytłumcież Je-j. 2» ohasiia  nie 
jesteśmy w stanie uregulować tego ra
chunku.

Przecież mój pobyt w Krynicy tyle ko
sztuje-- A c-na' nic rozumie tego, że tu  każ
dy kro-k kosztuje m ajątek— W ytłum acz 
joj to drogi, kochany przyjacielu- Ostatecz
nie nie jeal-oa obowiązany tracić \rje9o 
czasu u  niej. Przy Twej rmmejętinoBoi za- 
lalnyjama interesów, pewną, jestem, źe nie 
stracisz więcej ned 5 m inut.

Całuję Cię mocno i jeszcze raz -dzię
kuję Ci,

Twoja Rysia-
P S. Im dłużej myślę o tern wazyst- 

'kiom, tom hardziej denerwuje mnie jej Ba- 
chadslm-o, Ujwniinać się o długiI 1 to ma 
być moja kuracjaI

Lwótr, 17- lipca-
Pani!
Mam zaeauzyl zakninijnitkewać Pani, 

że kwituję nimtejMsom z odbioru 4000 zł- 
Nio w-płacmio mi ich wprawdzie, Jasz u wa
żam rachunek za uregulowany- P rzy jadę! 
pani, Stcielk, który jwn-ie odsriedsńł z tego 
powodu przed kilku dniamó, po krótkiej 
konferencji -zdecydował się zmienić s-we 
mieszkalnie i wyprowadzi! się od Patvi dc 
mnie- Od dzisiejszego dniu micssska on na 
ulicy Pańskiej 31. Jesteśmy brurdzo steezę- 
śliwi.

!\foiżie.ło Panią, -zmartwi, że zdo ła ł's ię  
on yfe mnie zakochać tak od pionwTszego 
spojrzenia. Będzie mi bardzo pnzyikiro, ale 
ja kocham go również- I dtetogo kwituję 
z długu.

Cłotowa do usług — załączając ukłony 
od Stefka — pózos-laję o-ddama

A-wia MarMemiczów-na.
P S. Pozwalam śrubie zaprosić Parnią 

do mej pracowni aa dwa tygodnie, dlła o- 
bej-rzeni-a nowych modeli wiosm nych.

III.
Panti!
W  odpowiedzi na list z dnia 17. b-m. 

dnnpfw® uprzejmie, iż k-iwtuję nńM sro ro  
z przyjacietla, Rkceptują/: wainin-kł Pani. 
Itówirioćześnio jednak praesylatn przeka
zem 800 zI. Nie chcę Papi oazukinwać, Ste
fek nio jest wart -fOOO, conajwyżej 3200. 
Interes jeat interesom.

Z szaounkaem
r> o t. Rysia-
* ■ 8. Hefcla-mnejt, po odejściu od kasy, 

nie uwzględnia się

C hcawc m ie ć  b « p ł i t n l »  
WILLĘ NA W ŁASNOŚĆ?
wytnij kupon umieszczany na stronicy 2
K o m e rs u  18,m aso „Gfizety porannej**
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n  Dr,n’ lasien M  twouia wflczas id m n .
Tłumy chłopów ogarnięte gorączkę złota, rozkopują ziemię.

ROMANTYCZNA OPOWIEŚĆ E X  -SOLD AT A ROSYJSKIEGO PA JURA. — BQf> UROCZYSTĄ PRZY
SIĘGĄ ZACHOWANIA TAJEM NICY ZAKOPANO MIĘDZY CZTEREMA ŚWIERKAMI OLBRZYMIE 
ILOŚCI ZRABOWANYCH PIENIĘDZY,, PRECJOZÓW, KLEJNOTÓW  ETC. — PA JUR M E  MOŻE 
SOBIE DZIŚ DOKŁADNIE PRZYPOMNIEĆ MIEJSCA, A CZTERY ŚW IERKI ZNIKŁY. — CHŁOP
STW O, ZAMIAST PILNOWAĆ Ż N IW , RZUCA SIĘ NA POZYSKANIE UROJONYCH SKARBÓW.

C h c e s z  m ie ć  b e z p ła tn ie  
WfaŁLk- WŁASNOŚĆ?
wytnij kupon umieszczony na ctronicy 2

K0HK9PJB lewego „8ezeig Paranner

L w ów , w lipcu.
(?) P rzed  iTzema d n ia m i zgło

sił się na policję niejaki N. Pajur z 
n ad e r ciekawom  doniesieniem . P a 
ju r  podczas w ojrty św ia tow ej s łu 
żył w w ojsku  ro sy jsk iem  j^ko  sze
regowiec a r ty le r ji . W  1914 r. był 
w raz  z w ojskam i rosy jsk . we L w o 
w ie, potem  pod P rzem yślem , aż  do 
w ielkiej ofen-zywy pod G orlicam i. 
Po p rze łam an iu  fro n tu  cofały  się 
wtojska rosy jsk ie  w popłochu. Pod 
L w ow em  k ilk a  d n i za trzy m ał się 
p u łk , w k tó ry m  służył P a ju r . P ew 
nej nocy zaw ołał Pajura i jeszcze 
trzech „sałdałów" dowódca kom- 
panji i polecił im  wykopać obok 
pobliskiego folwarku

dół głębokości 1 i pól metra. 
Następnie kazał oficer czterem żoł
nierzom  złożyć uroczystą przysięgę, 
że nie zdradzą tajem nicy i otw o
rzywszy skrzynie, kazał im  zaw ar
tość przenieść do świeżo w ykopa
nego dołu. Przedtem w yście lili dół 
kocami, następnie putniam i, służą
ce mi zw yczajnie do pojenia koni, 
znosili doń złoto, drogocenne ka
m ienie, antyczne szkatułki, srebro, 
oraiz m nóstwo złotych i srebrnych  
monet. Złota było tam  bardzo dużo, 
gdyż żołnierze kilka razy napełniali 
nicim putnie, aż wyczerpali zaw ar
tość w szystkich skrzyń.

Poniew aż było to po b itw ie, a 
dookoła w ala ły  się zw łoki p o le 
głych, żołnierze zabrali z pobojo
w iska

ciała dwóch poległych, 
przykryli n iem i skarb, a dopiero 
potem  zasypali ziem ią.

Skarb te-ji pochodził prawdopodob
nie z rabunku dworów i małych mia
steczek, przez które przechodziły woj
ska rosyjskie. Tejże samej nocy, w któ
rej zakopąąo ‘Sjrąrb, wojska anstr^ekł* 
pod wodzą gen. Bohm-Ermollego roz
poczęły

ofemzywę mi Lwów.
Rozpętała się wielka bitwa, zslBamrzo- 
ra klęską Rosjan i zdobyciem Lwowa. 
W bitwie owej poległ oticer rosyjski, 
którego włacuością był skarb, a wraz 
z nim padli obaj żołnierze, którzy brali 
udział w zakopaniu skarbu. Ocalał jedy 
ni* Pujnr oraz dragi towarzysz, którego 
nazwiska sobie obecnie nie przypo
mina. Obaj dostali się do niewoli au- 
pinjacikiej.

Pajur wywieziony do Czechosło
wacji, przebył śaim szereg lat i dopiero 
przed rokiem powrócił do Polski, gdsi > 
osietllij się na stałe w Lodzi. g w a 
rzysz jego podobne nadal przebywa w 
Jugosławii.

Pajur po przyibyiu do L w om  na 
własną rękę rozpoczął poszukiwania 
za skarbem, które spełzły na niczam, 
gdyż

nie mógł sobie przypomnieć 
miejcoa, w któiem skarb zakopano, ani 
nazwy folwarku, koło którego obozo
wali pamiętnej nocy.

Porfm\va<ż d&&Mł do przekonania. 
żA sann szulka jąc sflarbu, nie dojdzie do 
pozytywnego rezultatu, zgłosił “ię do

policji i opowiedział o calem zdarze
niu, zastrzegając .sobie w razie odkopią 
ni a skaifbu przepisane 10 proc. warto
ści tytułem znaleźnego.

Policja .powiatowa wysiała specjal
nych wywiadowców, którzy wraz z 
Pajmem wyruszyli na poszukiwanie 
skarbu- Sprawa ta naistofcziaia wiele  
hnitai&ci, gdyż, jdk wtlżej wspomnie
liśmy, n ie , przypominał scibic Pajur a-

n i naziwy folw arku , an i miejsca., gdzie 
zakopali sfcanb, p a m ię ta ł tylko, że za
kopali! go między

czterema świerkami, 
rosnącemi obok folwarku, Nicistety, ni
gdzie nie znaleziono owych czterech 
świerków. Być może, że zostały one w 
międzyczasie ścięte, może na tern 
miejscu wystawiano jakiś budynek. 
A może cała historia Pajura ijeist po-

pro-siu"
w ytw orem  fan taz ji?

Poszukiwania jednak ‘rwa-ją w dal
szym ciągu, w tniędzyczasie ' jednak 
wrócił Pajur do Łodizi. M.iieisakancy o- 
koilic, 4 'aktórych poczyiniono -poszuky 
wiania za skarbem. dawiieidlzialwiszy się, 
że gdzieś w pobliżu ziemia chowa w 
swem łonie olbrzymiej wartości przed
mioty, chwycili za rydle i łopaty i 
wszyrcy szukają skarbu.

Oby tylko ta gorączka złota, nie Od
ciągnęła ich niepotrzebnie od robót w  
polu w związku ze zbliżającemi się 
żniwami. Na tym świecie talk jest nie
stety, że łatwe zarobki przypada
ją ludziom więcej do smaku, niż znoj
na* twarda ptaca.

I
na M hiis zaiaMel M e j .

W tym haniebnym czynie pomagały im dwie rajfuiki.
EROTYCZNE APETYTY PANÓW FIPCIA ROTSTEINA I LEOSIA BRAUNA NA CNOTĘ POWABNEJ MICFA- 
LINKI. — GDY ZALOTY NIC NIE POMOGŁY, UCIEKLI SIĘ DO PODSTĘPU. — DWIE NIEGODZIWE STitĘuZY- 
CIELKI ZA PIENIĄDZE ZWABIŁY DZIEWCZYNĘ W PUŁAPKĘ. — GROZILI OFIERZE ŚMIERCIĄ, JEŚLI ICH

ZDRADZI. — ARESZTOWANIE ZEZWIERZĘCONEJ CZWÓRKI.
Lwów, 28. lipca.

C?) Polica w Tarnopolu udało się 
m ikro; całą szajkę wykolejonych osob
ników, trudniących się nierządem. A- 
resztowaro trzech mężczyzn i dwie ko
biety. Szczegóły tej isprawy, które 
zolekit.ryzowały Cały Tarnopol, przedsla 
wiają. się następująco;

U pewnych państwa w Tarnopolu za
jętą b y ła .w  charakterze służącej m ło
da, piękna dziewczyna, niejaka 

Michalina Grad.
Na urodziwą Michałiftęię zwrócili bacz 
niejszą. uwagę dwaj donżnani tarnopol
scy Filip Rotstein i Leon Braun. W szel
kie ich zakusy, by zdobyć ślicznotkę, 
nie udawały się, gdyż Miehalińcia 
twardo obstawała przjfi swej cnocie i 
wręcz odrzucała zaloty. Upór ten tylko 
podniecił młody oh hultaiów. Sami nie 
mogą# ' sobie poradzić z nieustępliwą 
dziewczyną, udali się

do znanej rajfurki.

karanej już -f-miesięcznem więzieniem  
za zbrodnię sfręczenia do nierządu, 
niejakiej Marji Czarneckiej i przyrzekli 
jej sowite wynagrodzenie- jeśli potrafi 
im dopomódz.

Czarha& a, wietrząc dobry interes, 
■przybrała sobie do pomocy -niejaka. 
Marię Bodnarską. która znała Gra- 
dówną.

Obie sbręczyciolki usidliły do tego 
stopnia sw ą ofiaTę, że ta, ufna w ich 
szczerość, wierzyła im bez granic.

Gdy sprawa zaczęła „dojrzewać", 
oglądnęła się dobrana czwórka za od
powiednim  mieszkaniem. Czarnecka 
ani Bodnarska nie cli-ciały do tego celu 
użyczyć swoich mieszkań, gdyż bały 
się. odpowiedzialności w razie wykry
cia całej isprawy. Wtedy Ro-tistein i 
Braun pM'o zumiej! się z niejakim 0- 
skarem Reizesem, który

użyczył im swego pokoju.
Zadania sprowadzenia Gradówny

gotow e oraz skórki w szelk iego  rodzaju  
po cenach  bardzo niskich poleca

Nowo otwarty Skład Futer
TUCH i Ska «.

U
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BANDYCI WYKASOWALI IZ AK OWI GŁOWĘ PAŁKAMI I UWOLNILI GO 
OD CIĘŻARU PIENIĘDZY.

(?). Inn.
Lwów, 28. bipca. 
o godz. 11 w nocy

wracał prz.cz las buksczowski powiat 
IWteiecthńw h ak  Heizler z Krystyno- 
po-la. Nagle z gęstwiny wypadło dwóch 
uzbrojonych w kije drabów , którzy 
przystąpiwszy do Heizlora, poczęli go 
okładać kijami po głowi', krzycząc: 
„Dawaj i ieniądze!". ITei-zller przesitira- 
szony (w^jąl całą gotówkę 35 ził. i od
dal jft, napastnikom. Ci dila -ciotki a dno- 
Sci" i^zatrząistnęli mu wjszystfcie kie-.

Sj&cuie, a widząc, że len faktycznie yyię- 
jlfej niema grosza przy duszy, pnezę 
stowaili go na odchodąem kijom po gło
wie i  znikli w ciemnej gęstwinie.
Heizilor z tru-dem dowlókł się do Kiry- 
sfynopola i opo-wtłedżiial o zdarzeniu 
komendantowi taim-t. posterunku. Nie 
mógł jednak po-da-ć rysopisu sprawców, 
gdyż w ciemnościach, nieywićteiał ich 
twarzy. Dochodzenia prowadzi pastf-e- 
runek PP. w Kirystynapótu.

do owego pokoju podjęły się Czaręeckn 
i Bodnarska. Zakręciły naiwnej dziew 
czynie głowę, że idą obejrzeć mieszka
nie, które Czarnecka ma wynająć i w ę 
szą ją, by poszła z nimi, gdyż chcą się 
jej w taj sprawie poradzić.

Ni-c nie -przeczuwając, poszła Mi- 
chalińcia z obiema wiedźmami do no- 
koju Reizesa. Tam przez chwilę wszy-st 
kie trzy -siedziały, następnie pod b ła
hym pretekstem o-bie kumoszki opuśoi- , 
ły pokój, pozostawiając samą Michali
nę, Wkrótce weszli Rotstein i Bra-un. 
Przestraszona dziewczyna rzuciła się 
w kierunku drzwi. Rotstein odepchnął.. 
ją jednak i

zamlrinąi dTZwi na klucz.
W pokoju rozegrała się dzika scena 
wałki. Oczywiście -słabsza fizycznie 
dziewczyna musiała w końcu nledz 2 
silnym drabom. Rzucili ,ą na łóżko i 
dopuścili .się na niej kolejno gwałtu 
naistęipnie

zagrozili jej śmieicią. 
gdyby odważyła się pisnąć choć słowo 
komuKolwiek o tem, co zaszło.

Zapłakana dziewczyna opuściła mie
szkanie. Na dole oczekiwały ją obie 
rajfurki Bodnarska poczęła ją uspoka
jać, twierdząc, że nic się nie słało i o- 
f-iarowała jej wynagrodzenie za „ból ii 
płacz" 5 zł, (!) Michalina odrzucla go
tówkę i udała -się do domu.

Ponieważ przez cały dzień następ: 
ny chodziła zapłakana zaintrygowaną 
lam jej chlebodawczymi zapytała^jją o 
po-wód płaczu. Biedna dziewczyna opo- 
dziedziała pani o swej tragedii. Wów
czas za namową pa-ni u-dała się^ na 
policję i

oskarżyła Czarnecką i Bodnarską, 
oraz owych wspólników.

Policja aresztowała obie damulki zaj 
zbrodnię dręczenia do nierządu, na
stępnie Filipa Rotstein a i Leona Brau
na za zbrodnię zgwałcenia, wkońcu 
Oskara Reizesa za ułatwianie nierzą
du. Akia lej spraw y óddamo prokuratu
rze.
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Nigdy nie jest zapóźno 
nauuz^ć się czegoś...

Lwów, 28. 1-npca.
W myśl tej zasady drukujemy 

poniżej uwagi fachowca na temat 
noibót ulięiznys;'h we Lwowie, w. na- 
dzi-eji, f e  magistral zainteresuje się 
niemi.
Po wykonaniu w  większej części 

iroibót kanalizacyjnych, zabrał się maisz 
Magistral do radykalnej murawy bru
ków, oraz wpparządzania ulic szuitro- 
wa:nycili sposobem szosowym. Chętnie 
przyznajemy, że m ateriał przygotowa
ny kostkowy jest pierwszorzędny na 
podłożu betonoweim, szuter również 
piepwszcrzęany z dodatkiem diroibno- 
ziarnistago grusu na mokro walco
wany.

Co do sposobu jednak układania i
zacamenrtowainia kostek brukowych 
podniósłbym poważna zastrzeżenia, —
Rugą brukowe zacemenitowuje się w  
ten sposób, że mokry beton rozsypany 
na bruku ułożonym wmiata się we fu
gi. Sposób to zupełnie nredasfoteiozny 
i w konsetklwemcjaidh d la samych ko
stek zabójczy. Wypełnienie fug nie 
■jest caifcowte i pozostawia otwory, do 
których w oda i mróz maiją dostęp. — 
Brzegi poszczególnych kamieni zjeż
dżają się i po niejakimś czasie znów 
frodek icuatkl jest wyższy od brzegu. 
Prawidłowy jest sposób iinny, który 
firmom wykonującymi jest także zna
ny, lecz może nie Magistratowi- Mia
nowicie po wyszprycowamiu fug poło
żonego bruku, zalewa się fuigi zaprawą 
cementową. Ma to następujące korzy
ści: Karitffiń po pierwsze jest! nasiąk
nięty wodą i nie odbiera cementowi 
'wilgoci, potrzebnej do stwardnienia, po 
drugie fuga zostaje szczelnie zapełnio
na zaprawą i pozostaje nad fugą mały 
grzeibiań z cementu, po którego zjeż
dżeniu powierzchnia jest zupełnie ró
wną i nie naraża na z a ż y c i bize^ów 
kamienia.

Co do ulic szutrowanych i szos, bió 
rych zastosowania w  miastach aiindka 
się w,ogóle, popełnia się we Lwowie 
kardynalny błąd, używając po zaw al- 
cowaniu pruwidłowem szultru i drobno
ziarnistego grusu — zwyczajnego pia
sku. Powinno się użyć drobno-ziarni- 
stego żwiru, który: żadnych lotnych
części posiadać nie powinien, a które
go należy przygotować dostateczną re
zerwę, aby jezdnia mogła być od cza
su do czasu posypana.

Z ih c .1! S Z W IH I K B  Duitni
i zniknęli w ciemnym b&i^e.

PO-SlERUNKOWY ObEJRZAL LAS Z DALEKA, TWIERDZĄC, ŻE INSTRUKCJA 
NIE POZWALA MU 

Lwów 28. lijjca.
(?) W  okolicach pl. M arjackiego do 

autodorożki, k tó rą  k ierow ał 18-letni szo
fer, Zbigniew iniynicc, przystąpili jacyś 
trzej osobnicy, i polecili, by ich odwiózł 
do H ołoska 'Wielkiego. Młyniec pojechał 
z nimi, W Hoiosku obok lasu kazali m u 
stanąć i sani weszli w głąb boru. Za n i
m i podążył szofer, żądając zapłaty. W ów 
czas wyciągnął jeden z ,,gości" nóż i zra
nił szofera w głowę i ncbo. Młyniec o-

WEJgĆ DO gRODKA.
depchnął napastn ika, siadł do auta i po
jechał do Brzuchowic, donosząc o całem  
zajściu tam t. posterunkow i P. P. W yde
legowany posterunkow y udał się w raz z 
Młyńcem do Hołoska, gdzie stanął tylko 
n ski„jn la s j (!) nic chcąc wejść w głąb 
i zasłaniając się rzekomym rozkazem, że 
posterunkowym nic wolno wchodzić do 
lasu (?!). Dzięki tem u ciekawem u rożka- j 
zowi (?) uszli-spraw cy cało. Szofera opa- j 
trzyło Pogotow ie ratunkow e. |

Lwów, 28. lipca- 
(?) Nowa fala pożarów n aw ie

dziła  w ojew ództw o tarnopolskie. I 
tak 17 bm. w  stajni W arw ary Skro- 
but w  [m eaziiow ie , w ybuchł po
żar, który zn iszczył stajnię i poło
wę domu m ieszkalnego, w yrządza
jąc szkodę około 500 zł. Budynki 
były unezpieczone na 100 zł. (!) Po
żar zlokalizowała m iejscow a straż 
pożarna.

27 bm. o  godz. 17 w ybuchł pożar 
w budynku m ieszczącym  wodociąg 
kolejow y w Ko-pyczyńcach. Pożar 
pow stał wskutek silnego rozpale
nia się blaszanego kom ina od kotła 
parowego. Siraż pożarna kolejowa 
wspom agana prze straż pożarną 
gm iny K opyczyńce ugasiły  w krót
ce pożar.

23 lipca br. o godz. Inszej w  no-

Jaik p rś M c  na  ws-zpirkich szosach  
sfconsftatćnyad1' możoia, jezdn ia  szcss 
przed&fftwia się w  te n  %>cfsć:b, że k a 
m ień' stóulrófcy zn a jd u je  się a a  w iers- 
chu, niechronaany jjuziks żaden pokład 
żwiru, ■ ' h o  ■ p iasek  odraz,u .w iatr w y 
m y ł, lub  .woda- z a b ra ła . Żddma jozdSńi 
■tym sppsflibęm długo: nie w yftnzym a i 

.'uilcga w  królikim czaieie zn iszczen iu .
Naprawa dziuraw ykdi jezdni w  spo

sób prakitytkowanp. że Ha u?zikodz.cmą 
szosę kładzie, się nowy pokład szutru 
często oez w alca i nie poruszywszy po- 
w-terzchn'1 starej, je-sl nieprawidłową, 
to też napraw a np. ul. Krasickich lub

C h co s?  m ie ć  b e z p ła tn ie  
WILLE NA W ŁASN O ŚĆ?
wytnij kupon umieszczony na stronicy 2

KcuHurco le niego * fi»ze^j P o ra m e j"

i

F ttii polurdui u  M m . lirnopalsllenf
CZTERY k OŻARY W  CIĄGU KILKU DNI — BUDYNKI ASEKURO

W ANE NA ŚM IESZNIE NISKIE KW OTY. ,
cy w ybuchł pożar w  zagrodzie 
Stan. O błuchowskiego w  Kobyło- 
wtokach pow. Trem bowla, klóry 
zniszczy, dom  m ieszkalny, stodołę 
etc. na ogólną sum ę 14.000 zł. Za
chodzi podejrzenie podpalenia. 
Podczas gaszenia ognia została 
ciężko poparzoną niejaka Marja 
Slojanow ska. Budynki były  a se 
kurowane.

Z niew yjaśn ionej przyczyny  
w ybuchł pożar w  zagrodzie Iren y  
Sm aiuch w Rosocnaozu pow. G zorl- 
ków, który zniszczył dom m ie
szkalny i przybudówkę. Szkoda 
wy nosi zł. 800, ubezpieczona jest na 
300 zł. W akcji ratunkowej b ra ła  
udział ludność m iejscow a i ochot
nicza straż pożarna „Sokil" z Ro- 
sochacza.

  o -—

K arp iń sk iego  pÓ & & t» ic  n a d a l prow i
z o ry czn ą  i  ttezw ario rc iew a-

W i|0kr<^aiA -aiby  Lwów  i Mainpol- 
!-;k a ~ e lrz y iip ły  w r d ^ d o  sffU y sto jące 
na, f i a t e m ®  drów  w  y y ó jcw ó iz ilw ^ i.z a 
chodnich . In ż . 'W. P .

FEJLETON „GAZ. POR." z 23. VII.

JACK LONDON.

Łgarze.
(Z teki poSiui: rtnej pisana.)

Było ich trzech- Jiiim, Joe i Jark. Wa- 
g&bundy, trampy kolejowe. 1 łgarze jakich 
świat dotąd nie znal.

Potrafili on i opowiadać ludziom, że 
byli założycielam i San-Franoiiśko, kalifor
nijskiego Ne w-Yorku. I opowiadali w ten 
sposób, lak przekomywiująjco, że trzeba im 
było wierzyć. A było to talk. Pewnego ra 
zu. wieicizoretm leżeli obi w prerji, gdy Joe 
aię odezwał.

— Cóż będziemy robić jutro rano?
Jack myślał kilka chwil i wreszcie za

wołał:
— Wiesz co, założymy tu San-I ran 

cis ko...
■Nie było lo takie niiięptawdoipodóboe. 

gdyż miasta tego wówczas jeszcze nie 
było-

— No dobrze 1 Ale co będziemy robić 
popołudniu?

1 temu djaiogowi zawdzięcza Sam-Fran- 
cisfco swe powsta-nie i swój późniejszy po
tężny rozwój.

Pewnego dnia radzili się oni faktycz
nie- Przejechali właśnie kilkasCr kjtamę- 

,trów na zachód i leżeli w polu, starając

się zapomnieć o głodzue, który skręca.! im 
kikzki. Byli lemwi, by udać się na poszu
kiwanie żywności.

— Masm projekt — rzekł Jack. — Bę- 
dzuemy ciągnąć losy, kio ma pójść i w y 
starać się o jedzenie.

— Mam lepszy projekt — odparł Jim. 
— Opowiemy sobie coś nowego. Kio opo
wie najlepszą historję ze swego życia po
zostanie tu na polu, a dwaj inni wyruszą 
!*> jedzenie dla siebie i dl,a niego. Zgoda?

Projekt został rzeczywiście przyjęty 
z lpl(|tiżem. Dawno już nie mieli okazji 
do opowiedzenia komuś jakiejś niepraw
dopodobnej historyjki Źle się czuli, gd-v 
nie magli kłamać. I ot© nastręczała się te
raz nfebywalla okazja. Przygotowano się 
do rozegrania batailji sławnej.

Pierwszy rozpoczął Jaok.
—• Kiedyś, gdy bytem miody, bytem 

artystą  i występowałem w teatrze w In
diach, f To byl znany teatr, na lywel się" 
„Rapnlbus". I oto pewnego razu sufler Ł te , 
tru napadnięty został prze^ panterę i po
żarty. T o. był rzeczywiście przykry wypa
dek- Przedstawienia nie można było odwo
łać. Miał -być na1 nim sam maharadża hk- 
m< ńóki. A jakże tu można przedstawiać 
bez suflera.

I ady wszyscy polrecili głowy, gdy dy
rektor -.począł skręcać sobie sznur, by się 
powiesić, ia wpadłem na  gełijaLny pomysł. 
Szybko Dołączyłem się telefonicznie z No

wym Jorkiem i kazałem siuliitRra" sta:mi;jk 
pi'Ąpz ifceton. Przeds^fcdenie uda te się 
nadizwyćpaónie i sam  m aharadża bil 'fśk 
gteśno brawa, ja-k",'dyby był k-lakierem 
w p a r^ k ie j operze.

— Nie — odparł Joe — To wcale n ie
ciekawa historja. Posłuchajcie jaki ja m ia
łom kiedyś wypadek.

Pewnego razu, gdy włóczyłem się jaku 
Iraipp po Texasie, umyśliłem ograbić 
bank- No, trudno i to się czasem zdarza. 
.->płoszono mnie jednak: i uciekłem. Ale po- 
l.icija nie dała za wygraną i wkrótce po 
śladach moich kroiczył najznakomitszy de- 
t: ktyw  amerykaiiiski ’ Little Jerry taw n, 
którego zwano am eiykańskim  Tregoli. za 
jego : sbyiwałą tmiejętaość charakteryza
cji. źbliżal się do swej ofiary tak przebra
ny, że nikt nigdyby nie pomyślał, że to 
jest on.

I do mnie zbliżył się również zupełnie 
itiespoetrzeżmie. Myślałem, że to jakiś 
patrjianchałny starzec, aż nagle or się ode 
zwał •

— Drogi przyjacielu, areeztuiję cię!
Ale wy mnie znacie i .wiecie, że się niie

dam z;esć w kaszy Byl .to czyn wsipama- 
ly, nadzwyczajny, o którym opowiadań o 
później długie lata. Nie* zmieszałem się by
najmniej, lecz odpadem spokojnie:

— A kim pan jest właściwie?
— Li-ttłe Jerrytewn! — j-dpa-l detek

tyw,^ spokojnie głaszcząc sWą sztuczną, 
patejarchalną brodo-

mickie Ur*iw. i  K.
j/WÓw, w  lipcu.

N a rok ak ad em ick i 1928/29 -do
konano  w yborów  w ładz a k a d e m ic 
k ich , z n astęp u jący m  w ynik iem : 
R ektor U niw ersy te tu : D r. Leon P i- 
nińiski, pr-of. zw y cza jn y  W ydzia łu  
praw niczego. D ziekani: W ydz. te 
ologie, znego: P ro t. Ks. D r. S ta n i
sław  ŻuI-:ov.ski; W ydz. p raw n icze 
go: ProL  Dr. K am il Stefko; W ydz. 
lekarsk iego: P rbf. / Dr. n la r ja n
F ra n k e ; lium aniistycznego: P rof.
Dr. Adolf C hybińsk i: W ydz. m a ie - 
m aly czno-przyrodniczego: Dr. Jan  
H irsch ler.

Powstanie sinWej pla
cówki spiifecznei.

W zorow a hursa d la terminatorów i  prak, 
t,. knnlów hanJloa ych.

Lwów 28. lipca.
Dzięki in icjatyw ie d. starosty  Fran- 

kowsklepo, zastępcy kom isarza rządu ni. 
Lwowa, pow ołana zostanie do <ycia wzo.. 
n  »u  bursa dia term inatorów  i p rak ty 
kantów  handlow ych, k tó ra  będzie mogła 
dać pomieszczenie i opiekę w iększej licz
bie młodzieży. W spraw ie tej zebrali się 
12. hm. liczni reprezentanci Towarzystw  
i Insty lucyj na  zaproszenie p. St. F ran  
kowskiego w m agistracie, celem ułoże
nia sta tu tu  Towarzystw a, a już 14. hm. 
s ta tu t był opracow any i p rzeJłożony U. 
rzędowi W ojew ódzkiem u we Lwowie, 
k tó ry  go zatw ierdził.

Społeczeństwo m a obecnie sposobności 
dowieść, że leży mu na sercu dobro m ło
dzieży rzem ieślniczej jako  przyszłej pod
stawy nacujui, a  uczynić to w inno przez 
licznij,' zgłoszenia na cżtonków  nowo za- 
łożo i ego Towai zysl.wa.

NijAawem /ostan ie  zwołane nowe ze. 
branie Kom itetu O rganizacyjnego, nara- 
zie zgłoszenia na czianków' przyjm uje się 
m W ydziale VJ. M agistratu (gmąch Ra-, 
tusza I. Pj).

I ł 1 0

litrem  dengłwrątn.
Lwów 28. lipca.

Y?) Jan Kwiatkiewicz- chciał porządnie 
zalać sobie pa tę. Nie w ystarczyła mu zwy 
czajua okow ita, k tó rą  u n aza l za zbyt 
słabą, więc napił “ iię sp iry tusu  denatu 
rowanego. Po wypiciu carej litry  dena
tu ra tu  doznał Silnych holów, tak, że Po
gotowie ratunkow e ollwiozło go w cięż
kim  sianie do szpiiala. .

— Co za  fiezozcTiiość! — krzyknąleiiii. 
— I Tfan ma czelność N azyw ać się Litale 
Jary town ?

D ctekłtw  wydawel się oszołoim-ioiny 
Nie d a łu n  mu jednak przyjść do siebie. 
Postemo:w;łeun go 1 zupełnie wyprawodzac z 
rówin-awagi.

-— Skandali! — krzyczałem1 dalej. — 
Oszustwo! Tu jest lusterko, przyjrzyj się. 
stary dziadzie, i, zobacz sam, czy jesteś 
sławnym detektywem.

Jerryiown wziął niepewnie lusterka, 
przyjrzał się w nim .uważnie i ujrzał w 
isioejte twarz starego c zip wieka. Byl tak 
oszołomiony moją bezozfetnośpią, że zapo-'' 
inimal, iż jeist to tylko charakteryzajcja

—• Tak, zdaje się, że ■zwg.rjoiwatem — 
zamruczał pod nosem. — Rzeczywiście nie 
wyglądam wcale na Little Jerrytoiwn.

Byl zupełnie spesrouy, więc mof>em 
się szybko ulotnić A gdy przyszedł do. sie
bie i zerwał z wściciKlości fałszywą brodę 
z twarzy, byłem już datek,.

J''m leżał spokojnie i słuchał- Nie u- 
śmiechną.l się ani raizu, nie dziwił się wca- 
lć- Teraz poprawił się tylko' na swfem po- 
.slaniu, przyjął wygiod&iejazą pożycj^ i 
rzeki niedbale:

— Zdaje sdę, że pójdziecie obydwaj po 
żywtność .przyyairtele. Posłuchajcie jaki ja 
miel om wypadek.

I ja pewnego razu zamyśliłem ograbić 
hapk. Lecz mnie udało się. to w zupelnn- 

Roeiprutem kasę, w yjąłem - z niej 10
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PONÓW. — LOSOWANIE NASTĄPI

Lwów, 28. % ca.
Konkurs leifaii „Gazety Porannej" 

budzi olbrzymie zoiniterejOiwanie w  aze- 
rckicb kołach naszych Czytelników,
czego dowodem są nadsyianc dio naszaj 
redakcji z rozmaitych stron tora/ja licz
ne listy z zapytaniami bądź to odno
śnie dc ksczŁaółów komka.zn, bądź też 
do terminu nadsyłania knponów, oraz 
p rzy zn an ia  p ie m ji konkursow e}.

Celem odpowiedzi n a  te wiszylsflkie 
pytania, powtarzamy raz jeszcze szcze
gółowe warunki konkursu, oraiz wszy
stkie inne informacje, potrzebne d k  
'biorących udział w wieilkiim W rrrbju 
Gzy tomik a w „Gazety Porannej" o zdo
bycie własnej willi w  Ołeskwie.

Jak wiadomo zatem, do uczegtei- 
otrwa w naszym wielkim konkursie let
nim jest uprawniony każdy Czytelnik 
„Gazety Pamimcj", który wyitnie ko
lejno

30 ]cnpon6w

ukazujących %v sukcesywnie w każ
dym numecze na&zbya pisma, począw
szy oii numeru 3556 z dnia 11. jjópca.

Wszystkie wycięte kupony należy 
włożyć do koperty wraz z dokładnym 
adresem, to jest imieniem, nazwiskiem 
i  miejscem zamieszkania przesyłające
go, przesłać jo bądź pocztą, Dądź zło
żyć osobiście w redakcji naszego pi
sma z wyraźuom zaznaczeniem n a  ko
percie-: „Konkurs letni „Gazety Po
rannej*.

Na nadsyłanie kuponów przezna
czamy

trzy dni
od daty wydrukow ania ostatniego, ( 
•dwudziestego kuponu, a zatem do fengo 
sierpnia br. włącznie, poczerń bezwa
runkowo zamykamy listą — tak, że 
ktoby nadesłał kupony po oznaczanym 
terminie, do udziału w konkursie do
puszczany nie zostanie. I

Z tego względu leży w interesie 
własnym uczestników konkursu, aby 
nie zwlekali z wysyłką kuponów ce
lem zabezpieczenia się przed ewen.tiua.l- 
nemi niespodziankami, jak spóźnione 
doręczenie przez pocztę, lub coś w tym 
rodzaju.

tysięcy dolarów i  poszedłem -dsitej. Sze
dłem tak dość długo, gdy nagle . poczęło 
mnie dręczyć sumienie. Chciałem już od
nieść z powrotem zrabowane pieniądze, 
lactz umyśliłem pójść przedtem de adwoka
ta. Niech on radzi co zrobić, by być z su 
mieniem w porządku.

Tomasz W iller był wówczas znanym 
adwokatem i do niego udałem się po pora
dę. Opowiedziałem mu wszystko.

— A wiele ukradłeś — zapytał mnie-
— 10 tysięcy...
— Nie więcej?
— Nie...
— A wiele pozostało jeszcze w kasie?
— Zdaje mi się, ze jeszcze około 20 ty 

sięcy dołaraw.
— A czy V. iesz, co cię czeka gdy cię 

zlajpią?
— Powędruje do więzienia...
— Tafle, i to na bardzo długo -  ■ odparł 

adwokat W llęr — A cży chcesz iść do 
więzienia. )

— Nie.. Cfteę odnieść z powrotem pie
niądze i mieć ®polkój..

— Ach, g)aj<pcze. Ozy nie rozumiesz, że 
nawet gdy odniesiesz pieniądze i tak po 
wędrujesz do 5więzienia, gdyż kradzież 
■jest kradzieżą. Nie, my znajdziemy zu
pełnie coś innego. Mówisz, że jeszcze 20 
.tysięcy pozostało w kasie? No to idź 
i  przimteś je iownież tateij. Już my te  za
łatw im y.

L U  R ED A K C JI NASZEGO FiSilwa.-
Po upływie terminu zgłoszeń roz

poczniemy natychm iast diukawanib li- 
sty zgłoszonych do konuuiflu. Listę tę 
winni wszyscy uczestnicy konkursu 

pilnie pij»gląd ić 
celem zapewnienia się, czy ich n i w i 
sko zostało umieszczone, by w  przeci
wnym razie po zamknięciu listy, 
wnieść do redakcji Sfifeowiia reklama
cję, na co pozostawimy także Czytel
nikom parę dni cZaisu.

jjigora, w Ilpcu. 
(,ę) Mannie się wiedzie przedstaw i
cielstw u Sow ietów  w  stolicy Tutrcji. 
Stosunki m iędzy Angorą a M oskwą 
■są ciągle kruche, a agitacja kom uni
styczna nie posuwa się wcale, a  na 
dobitkę, wśród Rolszewji dzieją się 
sam e Skandale. „Ruska dusza" w  
czerwonej powłoce raz po raz kom 
prom ituje powagę U. S. S. R.

N iedawno szef in isji handlowej 
iow ..Ibraliim ow , popadł w  konflikt 
z w ładzam i centralnem i, Które w e
zw ały  go do M oskwy. Ibrahim ow  
w yjechał z Angory, a le  nie do Rosji. 
Zabrał przylem , zapewne ,prz?z n ie
uwagę dw a mil jony.

Belgrad, w  lipcu. 
(e) W  zapadłej wiosce serbskiej 

żyje  para m ałżeńska, która- zadaje 
i k łam  przekonaniu,..! że w m ałżeń- 
1 skięm  w ięzieniu nie m ożna długo  
I w ytrw ać. Żyją sobie jak dw a go- 
1 łąbki pan Dym itr F ilipow icz i  pani

w ażył, udało mi się spokojnie zaorać z ka
sy resztę gotówki.

Gdy przyszedłem do adwokata, ten po 
chwiaht minie, usiadł natychm iast do stołu 
i napisał list ,następujący•

,,Do D„m'U Bankowego Hall i Syn. 
Mam zaszczyt zakomimiiikowaĄ.T*- 

ikiHjent mój Jnn Wa,rthinigteu ęknadl 
doszczętnie kasę Sz. Painów i pienją.- 

i dze zdążył już roztrwonić. Wobec IA 
' go .jednak, rodżina, chcąc . ( B a l e  

skandalu, oliiu-uje z-wrot 60 procent 
skradzionej suimyr zwracam się z za
pytaniem , czy Sz. Panowie ją p rzyj
m ą i zgodzą się zatuszować całą spra
wę. W  przeciwnym wypadku, w razie 
aresztow ania mego blijiaita nie otrzy
macie ani grosza.

Z poważaniem Tomasz Willer-
Tc^oż wieczora jeszcze nadeszła depe

sza o treści nrs?ę)jUijąc&: \ f . ‘ .
Akceipfujem'y,; w arunki rodziny 

Warthisiigion.
Hall i Syn.

Rozumiecie,! przyjaciele, że byłem w 
ten sposób uratow any i zarobiłem uczi i 
wą drogą 5 tysięcy. Drugie 5 tysięcy zaś 
ofiarowałem adwokatowi ■ za dobry po
mysł.

A teraz już się stąd nic ruszam. Jazda 
niedołęgi, starać się u jedzenie!

Ttum. F. “

Losowanie odlb^zre się nieodwo 
łafcie w sobotę, 11. sierptift w lokalu re 
datejii „Gazety Punomeij" w  obecności 
notariusza i świadków, w ren. sposób, 
że daaewncz ynfea^sieiofea wy .Jijynte ko
lejno z  om y uumery —  talk, że piei w- 
szry wyciągnięty rramer oznaczać bę- 
dizde jednostkę, diruigi dziesiątkę trzeci 
Stefką ńbp. Po wyciągnięciu numeru zo
stanie według listy sprawdzanie, na ko
go przypadła główna wygrana, to zna-

W obec tego kornisarjai handlu i 
przem ysłu w ysła ł delegata, który  
przeprowadził rew izję w  angorskiej 
,.m isji“, oraz agenturze w  Sm yrnie. 
W ynik  w ypadł nie bardzo dołu ze, 
skoro w szystkich  urzędników na
tychm iast adwołaihoi N iestety w y je
chało tylko paru, bo reszta nie m iała  
ochoty...

Ledw o przycichło, gdy nagle so
w iecki attache handl. w  Konstan
tynopolu Błyskawicznie w yjechał do  
Berlina, nie zaw iadam iając sw ej 
w ładzy.

Przykład źle działa. To też w ice-  
dyidktor staw. agencji naw igacyjnej 
w  Sm yrnie, wobec odym iania go po-

Jivana oa 80 z górą lat. Serbski F i-  
lemon ma lat sto dziesięć — Baucis 
skończyła sto siódm ą w iosnę życia. 
N igdy nie naw iedzała ich m yśl o 
rozwodzie, nigdy nic uskarżali się 
na los.

Najstarsi m ieszkańcy wioski o- 
pow iadają, że D ym itr i Jivana za 
wsze uchodzili za  idealną parę, 
która św ieciła przykładem  w szyst
kim  inalkonlenlom .

Kilka dni tem u w  m ałym  ich 
doniku odbyła się konferencja pra
sowa. Zjechali się bow iem  dzien
nikarze, żądni dow iedzieć się, jak 
należy  postępuwać, by w ytrw ać tak 
długo w  m ałżeństw ie.

Dym itr, krzepki, krotochwilny  
■staruszek, opow iedział dużo cieka
w ych  „historycznych" anegdot, pa
mięta on bowiem  jeszcze dzień ab
dykacji Miłosża Obrenowiciza, cza
sy „księcia Milana" i Aleksandra, 
(dziadka obecnego w ładcy). Swą 
długow ieczność przypisuje regu
larnem u trybowi życia. W ódki nie 
uznaje, natom iast bardzo lubi w i
no, ale od lat 30 jest abstynentem . 
W iele zawdzięcza żonie, która była  
dlań aniołem  opiekuńczym .

Anioł opiekuńczy w ygląda jak 
stara w iedźm a. Pani Jivana ma je 
dnakże w ielką zaletę, która zdaj‘e 
się jest głów ną przyczyną tak d łu
goletniego szczęśliw ego pożycia. 
Jest m ałom ówna!

le n  wiQ£ w  Oiołjoww.
Nooto przypomamaimY, że ćSa tycH, 

fctórych ominie ten nadlaw yO&tJniy i- 
śmiech losu, „Gazeta Poranna" prze
znaczyła

20 magiród pwoieaBsema, 
na kUme zteią uamdzo ctiw e i  p ęk 
nę wyroby Pacykffwiskiej fabryki sa- 
jansów,. jak wazy, słatnetki itp.

Lasowanie odbędzie się tak sanw, 
jafc przy nagrodzie fełówn ej.

Na komieo ■«» :a» »my ponownie u- 
waj,<? nio«zycih Czytelników na to, ż« 
komn brakłaby poszczególnych kano
nów konkursowych, może ten brak n- 
zapełnić, zakupując odnośmy numer 
gazety w administracji naszego pisma.

» ■> O

d ał się do d ym isji i ośw iadczył, że 
do Sow dep,. nie wróci za żadne 
skarby świata.

W reszcie 'dwie spraw y miłosne: 
sekretarka geń. konsuliLtu, porzuciła 
m iejsce, by w yjść zamąż za białego 
ex-oficera arm ji W rangla.

Urzcaniczka sow A ntliejew ska, 
uciekła z  biurowym  kolegą do P a 
ryża. Zapobiegliwa panienka w zięła  
■sobie kilka tysięcy iia poczet nico- 
Irzymanego posagu.

Na zakończenie lilanji, trzech u- 
rzędników agentury w  Sm yrnie, 
diap n ęło  w niew iadom ym  k ie
runku,..

N ic dziw nego, że cała Turcja- 
śm ieje się z sow ieckiej .,uczci wości". 
A k ied y  ktoś się oburzał na takie 
'złodziejstwo, pewien publicysta tu
recki odpowiedział: — Jakie zło- 
dżiajstwo?... Gdzie niem a własności, 
ram nie może być i złodziejstwa. 
Pieniądze były w łasnością proleta
riatu, dla dobra tegoż pro te tar jat u. 
Komu było potrzeba, ten bral!...-

A jednak dobrze jest być sow iec
kim  „dyplom atą".

■■m i m m S S mbbiimiiiiiiii whii ■miiiiiiiii i iiiib

Dyr. E. Bsrwiński dokona 
podziału aktuw śięskich

Lwów. 28. r>»
Dr. Eugerijusz Barwiński, D y

rektor Archiwum  Państwowego we 
L w ow ie został pow ołany na sta
nowisko Komisarza Generalnego do 
w ykonania um ów, zawartych m ię
dzy Polska a Czechosłowacją w  
sprawne podziału aktów  śląskich.

Um owa likw idacyjna (z r. 1925) 
zdołała załatw ić zaledwie drobną 
część tych spraw7. Dopiero w lutym  
r. ub. udało się dr. Barwiński emu  
jako pełnom ocników ii Rzeczypo
spolitej znaleść takie rozwiązanie 
trudnej sytuacji,* które zabezpie
czając w  zupełności nasze interesy 
zostało uznane przez Czecho słowa
cję za m ożliw e do przyjęcia. W sku
tek tego ; uda(ó m u się zawrzeć 
cztery um ow y, regulujące w szyst
kie nie załatwione' dotąd kw7est je. 
Obecn:e powierzono dr. Bar w iń - 
skiem u wykonanie tych umów7, na 
terytorjum śląska polskieffo, cze
skiego i w  W iednui.

Go mialeim robić? Poszedłem z . jłow o- 
teim, a że nikt jeszicze kradzieży nie za.u-

W IELKIE DEFRAUDACJE I DEZERCJE URZĘDNIKÓW SOW . W  ANGORZE I SMYRNIE. -  ZASTO
SOW ANIE ZASADY BOLSZEW ICKIEJ „GRAB NAGRABLENNOJE". — OGÓLNE ZGORSZENIE

W  TURCJI.

Serbscy Filemon I Baucis.
PARA MAŁŻONKÓW, ŻYJĄCA ZE SOBĄ W ZGODZIE JUŻ 80 LAT, 
— ON MA LAT 110, ONA 107. — ŻYJĄCA KRONIKA DZIEJÓW  

SERBJi. — GO JEST ŹRÓD LEM DŁUGOWIECZNOŚCI?
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bandycHlel.
— NAKAZ ARESZTOWANIA MĘŻA
— NIEOCZEKIWANE SPOTKANIE.

(UW

KRAJ WSZELKICH MOŻLIWOŚCI. 
POD ZARZUTEM MALWERSACJI.

N. Jork, w lip:u.
(!) Metosytk — to kraj -gdzie rzecziy 

■wproslt ndamażldiwe sUają się  faMem. 
tNiiikit nie jest pewny jutra. Gdowa pań-' 
3twa ginie nagle od tajemniczej kuli, 
bogaty kupiec za godzinę Staje się że
brakiem. Stosunki bepieczeństwa tego 
ikraiju nie różnią -się wiele od Stosun
ków w Chinach -liulb daM ej Mamdiżurji. 
-Metosytkamin przyizwyciziajany już jest 
do tych anormalnych stosunków, -wie 
o tem, że najbezpieczniej jest siedzieć 
w domu gdzie pod osłoną murów łat
wiej uniknąć można kuli lub pchnięcia 
nożem w plecy. Podróż koleją znaczy 
dla mieszkańców teg-o fcraiju to samo co 
wybrać się bez bro-ni na tygrysy w  
dżnnglji; napady 'koląjowe są taim bo
wiem ma porządku dziennym.

Prasa amerykańska opisuje obec
nie następujący wypadek, który wy
gląda jaik ramanis sensacyjny.

Przyzwyczajonym do wszystkiego 
Meksykanom d-ała się mocno we znaki 

szajka bandytów kolejowych, 
którą dowodził „Czarny Jack". Po- 
-licja czyniła gorliwe poszufcitwania, by 
zlikwidować raz nareszcie źmiałą ban
dę i uwolnić kraj od ciążącej plagi. Na, 
imarne poszły jednak wysiłki fuinkcjjo- 
narju&zy policyjnych, Czarny Jack 
tak sprytnie zacierał śfl-ady że schwytać 
go nie było można.

Pociąg pospieszny przecinający 
Meksyk pędziił z szybkością 80 km. na 
godzinę przez łąki i po-la. Zapadnia już 
noc. W przedziale pierwszej klasy sie
d z ia ła  staama pani, kiedyś bardzo pię
kna, Ciężki los wyżłobił na  jaszcze ład
nej jej twarzy szereg bruzd i fałdo™. 
Obok niej spał malutki Złotowłosy ch-ł-o 
pak.

Miarowy stuk kół usposobił kobietę
do marzeń. Cofnęła się myślami wstecz 
fci-edy to ja-ko ładna i bogata panna po
ślubiła kochanego przez tiebie człowie
ka. Mąż jej był kasjerem- w  pewnym 
widkiim ba-nfcu w  N. Jorikju, zaralbi-ał 
dobrze i dostatnio mógł utrzymywać 
żonę i siebie. Rok tylko jeden trwało 
to niezamącone szczęście. Pewnego dnia 
mapróżno oczekiwała powrotu męża 

mijały godziny 
wreszcie zapadła noc. W tam usłysza
ła  głuche uderzenie pięścią w drzwi. 
Na progu stanęli wywiadowcy policyj
ni, kltórzy oświadczyli, że mąż jelj zde- 
fraudował większą sumę pieniędzy z 
banku i uciekł w niewiadomym kierun
ku. Z początku nie chciała wierzyć, m-i 
jały jednak tygodnie i jeszc-ze dłuższe 
miesiące a mąż nie dawał znaku życia 
o sobie. Nieszczęśliwa kobieta spienię
żyła cały swój majątek, chcąc powe
tować stratę bankowi. W spaniałomyślny 
jedtefc dyrektor nie przyjął teij ofiary, 
nie chcąc pogrążać nie szczęśliwą ko
bietę w nędzę.

Mijały lata, w międzyczasie powiła 
ona ładnego chłopca. Mąż pisywał rząd 
ko i nigdy nie podawał stałego swego 
miejsca zamieszkania. Naigle przed mie 
sdącem otrzymała list w którym prosi ją 
mąż, by przyjechała do Meksyku, ibo on 
w tym kraju znalazł rentowna zajęcie. 
Nie namyślając się długo, sprzedała u- 
meibtowanie kupiła bilety jazdy i oto 
obecnie siedzi z synem swym w wago
nie w drodze do kochanego męża, 
Gwałtowny ruch pociągu wstrzymał 

potok marzeń kobiety.

czele szaim
— JAK W ROMANSIE SENZACYJNYB5.
—  UCIECZKA. — NAPAD NA POCIĄG.

(Do ryciny na stronie 1-szei).
Przestraszeni paisatżerowi-e wyigłądn$i 
przez okno. Nagle zagrzmiał donośny 
głoa kierownika pociągu: WysiadaćI 
Czarny Jack napajdł na pociąg, ni© -sta
wiać oporu bo inncoej będańe sŁieraJ.

Przestraszeni pasażerowie bez sło
wa sprzeciwu usłuchali ro zk azu , 
WażylSbkim bowiem znane było naz
wisko „Czarny Jack“ i wszyscy wie
dzieli, że z nim niema żartów. Nasza 
znajoma pani Mabel (-takie nosiła naz
wisko) wysiadła wraz z  wszystkimi pa
sażerami. Zauważyła szereg kręcących 
się postaci w mańkach z rewolwerami 
w ręku. Do niej przystąpił wtnelt- jakiś 

zamaskowany b a n d y  da 
podobny z wyglądu do- fedbietę i msilo-

Z  życia prow incji.

Jarosław, w lipcu.
Hodowla jedwabników przy 3. pp. Le

gionów. Dzięki -energicznym staraniom  i e 
inicjatyw y poruczn ika Ziemby, została u-
tworaoma przy 3. pp. Leg. hodo-wk jedwab 
ników, której wyniki dzięki niezmordowa
nej pracy por- Ziemby są nader dodatnie.

Kun biologiczny nauca- szkól powsz.
Staraniem  tut. Rady szkolnej paw. -został
4. bm. otwarty w akacyjny kurs hloliogicz- 
nb-metodycz-ny. dla nauczycielstwa szkól 
powszechnych. Prelegentami są pp.: Be- 
reźnicka, prof, państw, sem-i-n. naucz, w 
Drzeżaoach i inżl Żmudziński, prof. przy
rody tut. ginom. I. Frekwemta-n-ci kursu w 
liczbie 57 to nauczycielstwo z terenu ca- 
Joj RzpMej z przewagą przedstawicieli 
Kresów wschodnich. KursiJci odbyli już 
dwie wycieczki, a to do Radymna, gdzie 
zwiedzili wzorowo założoną tam przez p. 
Bugajskiego instr. T. O. R- hodowlę jed
wabników, drugą zaś do DobronuLa, Tar-

wał Łcuwać z jej szyji kosztowny nia- 
szyynik dar ślubny j«j męża. Zasłoniła 
śzyjję rękoma, na nic by się to jej jednak 
nie zdało gdylby -nie interwencja drugia
go bandyty, który polecił towarzyseajtń 
pozostawić kobietę w spokoju. Synek jej 
hserwując tą  soenę przystąpił do dru 
gięgo bandyty ii powi-etdaiał:

Ty jesteś Czarny Jack j ty nie dałeś 
obrabować moją matkę, dziękuję ci za 
■to, oto moja ręka.

Bandyto podniósł chłopca i pocało
wał go w czoło. Zipud maski widać było- 

upływająca łzy.
Nagłe maska stpądła mu z oblicza, pa
lta Mabel krzyknęła głośno, bowiem 
tym bandytą okazał się jej własny mąż.

naw y i Chynowa, celom zwiedzenia wa
rzelni soli, gabinetu hjo logicznego 0 0 - Je
zuitów i zetknięcia się z florą podkarpa
cką. W izytacji kursu dokonała 14. bm. 
delegatka M. W R. j o . p. p. Lewandow
ska. Kurs .potrw:a .do 28- bm. i zakończy 
się wycieczką do Lwpwa, celem zabiedze
n ia  muzeów przyrodniczych, ogrodu bo-to- 
nicz.nogo i szkolnych pracowni biologicz
nych- Kurs powyższy dostarczy szkołom 
powszechnym sumiennie przygotowanych 
nauczycieli przyrody, oraz umożliwi po
głębienie wiadomości z tego .zakresu na
bytych na  stud.jaćh sem. i w ciągu dotych
czasowej pńacy-

Strajk stolarski wybuchł 25. bm- na He 
ekonomicznem. Strajkuje około 100 pra
cowników stolarskich, którzy żądają 30 
proc. podwyżki. Pracodawcy są gotowi dać 
podwyżkę 10 proc. Przebieg strajku ła
godny i spodziewać się należy, iż w naj
bliższym czasie zostanie zlikwidowany.

Każdy powinien zostać 
członkiem L. 0. P. P.

Po chwiili przystąpił do jej męża jakiś 
inny zamaskowany osobnik, i póleicit mu 
natychmiast się cajinąć i  nie wywoły
wać wrnszających scen.

Jatk automat wsiadła panii Mabel 
do pociągu dojechała d*> najbliższej 
stacji i wysiadła w mułem udaMcuzlu. 
Dalej jechać nie chciała, wiedlzti&ta już
0 wszystlkieim, a  m ęża  b an d y ty  n ie  
c h c ia ła  zn ać

Po dwóch dmiadh' zapukał ktoś do 
jej pokoju hotelowego.

W drzwiach stal jej m ąż, 
bezwiod.nie padła mu w ramio-na Mi
łość okazała si.ę silniejszą, od dumy.

Po chwili dopiero n a s tą p iła  spo
w iedź. Mąż jej poznał jalkąś tŁemouicz- 
n ą  kobietę, uilagiszy jej wpływowi, zde- 
fraudowa-t obcą gotówkę i uciekł do 
Meksyku- Tam sformowała ona szajkę 
bandytów. Bandyci olśnieni j-ej pięk
nością służyli jej w iern ie  jatk p sy . Ona 
przybrała p-seudonim „Czarnego Jaoka“ 
Jeigo kazała śledzić i n ie  w olne m u b y 
ło opuszczać  sza jk i. Dopiero ujrzawszy 
żonę, którą m-i-mo wszystko bardzo ko
chał u ciek ł, by  n a  s ta le  p rz y  n ie j po
zostać.

Spowiedź w zruszyła panią Mabal i 
p rzeb aczy ła  mężowi.

Wyjechali do Argentyny, gdzie mąż 
jej rozpoczął solidne życic. O Czarnym 
Jacku więcej nie słyszeli.

Sknerstwo bankiera 
Lcewensteina.

P a ry ż , w lipcu.
(?). Z-mtairlyim w tajemniczy sposób 

b ank ierem  L oow ezęteinem  nadal zaj
muje się . pTasa zagraniczna. Ni-ema 
■prawie dnia, by nie dmiaiwbańo; pow o
dów jego trag iczn e j śm ierc i, jego sto
sunków życiowych Hąr). Logweraatein 
jak zresztą większa część innych mi
lionerów b y ł bard zo  sk ąp y . Sknerstwo 
jego w niektórych wypadkach aż 
raziło .

W Biarritz, gdzie zwyczajnie la
lom mieszkał w swej wspaniałej willi i, 
z n a li ju ż  w szy scy  k u p cy  tę  s ła b ą  s tro 
n ę  m ilionera. — Loewenstei/n wcho
dząc do akleipu. ta rg o w ał się  jak  zw y k ła  
p rz e k u p k a . W ybierając jakąś drolbno- 
sflkę, p y ta ł o canę.

— Kosztuje to jedneigo Iranlka, od- 
.pov9iiodział kupiec.

— Franka panu nie dam, głośno 
Krzyczał Loewcstein, nić bacząc pa 
innych kuipuijących. Natjiwyżoj pół 
franka jest to warte.

Gdy kupiec uległ, wówczas bardzo 
zadowolony Loewensteki kupow ał cały 
szereg  in n y c h  rzeczy , w arto śc i k ilk u 
set f ra n k ó w , n ie  p y ta jąc  n a w e t o cenę.

wmmmmmammmmmh i  r r g r
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Wiadomości z Magierowa.
(Od naszego korespondenta).

Magierów, w lipcu.
W uzupełnieniu wiadomości o poża

rze, który wybuchł w  naezem mieście, a o 
czerni „Gazeta Poranna" jutż reilaicjonowala, 
doiwiiaduję się jeszcze następujących szcze
gółów:

Pożar spowodowany został pnzez pio
run, który uderzył w niedokończoną ko
pułę 'kościoła (samo szalowanie nie kryte 
blachą) i spowodował natychm iastowy 
ogień. Spaliła się: wieża, cale wiązamia da 
chowe kryte blachą i kompletno wew
nętrzne i  zewnętrzne rusztowanie. Kapli
ca, w  klóraj obecnie odpraiwiają się nabo- 
żćlistwa ocalała, dzięki temu, żc nic było 
w iatru, w  przeciwnym razie pożar mógł 
■pochłonąć 3/4 części miasteczka. saKoaę 
obliczają minimum na zl. 5U.OLU.

Przez gwałtowne -wynoszenie param en

tów i szat kościelnych z  kaplicy, niektóre 
są częściowo bądź połamano albo uszko
dzone.

■Działo się to o godz- 9.30, większa 
część mieszkańców była pogrążona w śnie
i przez to prawie wszyscy potracili gtowy-

N,a napiętnowanie zasługuje gospodar
ka zarządu gminy Magierowa- Okazało się 
mianowicie, że jest tyl-ko jedna stara  s i
kawka z dziurawym wężem, ani jednego 
beczkowozu niem a, rów nież ochot, straży 
pożarnej dotychczas n ik t mie zorganizował. 
Z tego jwwodiu ludzie przy gaszeniu m u
sieli wodę d.o sikawki nosić w iadram i z 
rzeki- N;iik.t' niic wiedział, gdzie znajduje 
się sikawka, nawet, sam pan naczelnik 
gniiny, dopiero po pól godzinnam szukaniu 
znaleziono ją  u jednego z gospodarzy.

Kronika przemyska.
(Od naszego 

Przemyśl, w  lipcu.
Klasyfikacja samochodów Komisja mie 

sziaiu delegowana przez urząd wojewódzki 
(okr- Dyrekcję Robót publdczinych) prze
prowadziła rejestraicję i  perkrstrację w szy
stkich samochodów w tut- powiecie. Naj
gorzej w yszły n a  tym egzaminie wszela
kiego rodzaju autobusy, z których niemait 
każdy — otrzymał notę niedostateczną 
z zagrożeniem wykluozania od dalszej ja 
zdy, o i.le bratki nie zostaną w zakreślonym 
terminie usuinięte.

W ielka kradzież w śródmieściu. Nie- 
wyaledzeni sprawcy wlamail-i się do miesz
kania dentysty dr- Katza (uf. Mickiewicza
1. 8.), gdeie dłuższy czas gospodarując — 
spakowali znaczną, ilość nakryć stołowych 
i gotówkę oraz weksle 'znajdujące się w 
przechowaniu dr. K.> jako dyrektora ban-

korespendenta.)
ku. Złodzieje, pomimo, że był dzień, w y
niośli niepostrzeżenie swój oibtity lup i — 
każą się szukać.

Z kroniki samobójstw. W  ciągu ostat
niej doby zanotowano tu trzy samobój
stwa: Z powodu nieuleczalnej choroby po
wiesił się na Zasaniu w  mieszkaniu przy 
ul. 3-go Maja 47. — urzędnik kalęjowy 
Jain Komisar. Na Szajhówce Irufa się amo- 
niiaJciem Marja Metropoiitan. W kawiacni- 
harze ,Metrbpol“ napita się cieczy desyn- 
febbarsklej Inna, Zabłocka, czyirena w tym 
lokalu jako tancerka. Zabłocka, niezado
w olona ze swego zawodu i w skutek 
zawodu w miłości, zniechęciła się do 
życ.ia, które, jednak okazało się' silnicjszem 
od upragnionej śmierci, dćspcrulkę l»o- 
wiom uratowaniu.

Kronika jarosławska.
(Od naszego korespondenta.)
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KRONIKA
28 Upca

Sobota
Wiktora, In c tn te g o

RSDAJUUA BBZWABUlfKOWO MAMO' 
&KRYPTÓV KIE ZWRACA. o----

TBATO WIELKI:
Sobota 28. bm. „T ra ria ta"  gość. wyst. 

Ro.ow»kioj i Pruea.
Niedziela 28. bm. „Aida".
Poniedziałek 29 cm. T eatr zam knięty.

TĘATR NOWOgCI:
Sobota, n iedriela , poniedziałek „Qui 

P ro  Quo".
*

T eatr W ielki. W  dziśiejszem  przedsta
w ieniu „T rav iaty‘‘ Verdiego w ystąpią go
ścinnie: znana zaszczytnie śpiew aczka
scen włoskich p. Sydonja Kotowska w 
pareji ty tm ow ej, oraz p. Dr. Lm jar. Prus, 
teno r scen poludniow o-am e -u ań sk ich , 
k tó ry  po szeregu la t pobytu u iic ą  da 
się słyszeć po raz pierw szy w swęm ro- 
dzinnem  mieście. W  innych partjach  wy- 
stąp ią  pp. O strow ska, Krugłowski, Kurz- 
baro , Schmidt i i. D yryguje J- Leszczyń
ski.

Ju tro  o godz. 7,80 „Aida" Vcrdiego z 
P P jatów ną, (jfeen  Skazową, Perknw i. 
czem, Krugłow'sklm, T arnaw skim , Zo. 
polhem  w p artjach  głównych, pod b a tu tą  
J . Lehrcra.

★
„Q ęł P rę  Quo". Dziś w sobotę cieszą

ca  arę rH tordowetn powodzeniem w spa
n ia ła  rcw ja „ Jak  ly to  robisz", na  k tórej 
publiczność doskonale się bawi. W szy
scy w ykonawcy zb ierają  żniwo oklasków. 
Zniżki są w ażne o<J. 10 rzędu w purte- 
irze. Zą trzy  dni sym patyczny ten tea tr 
kończy swoje występy we Lwowie.

y
REPERTUAR KINOTEATRÓW;
APOLLO: H arry  Pęel „Niebezpieczna 

gra nad b n eg am i Gangesu’
AVT:N'CEi ..Carskie zbiry .
RAJKA; T rędow ata".
GASIMO: ,JNie żeń cm*".
GRIMRRA: .jlowją nad nad

to 2 komedy.
FATAMORGANA: „Zew morza"
K OrRRNIK „1 m tr W ielki ._
LEW: -jSaho monaile:: — ^m iertetoy 

jskolk w cynku Cfisare.lli.
MARYSIEŃKA; „P io tr W ielki".
PAŁACE: Ldl i Tao. — Szaleństwo je 

dnej nocv“.
PASAŻ: .,T-»m Taylor''.
UOIEGHA: „Ntofortnismy zakład".

j t a a a ’  ktira n  irioaci m u
atakuje bfźuterję, gotówkę i co się da wzi^ć.

16 „SKOSÓW" 22-LEflFNIEJ NIEWIASTY. — ^OFEROWAŁA C ALA OSLO-
LICĘ LWOWA.

Lwów, 28. lipca.
!(?)' 224©kua Drohowiska, rodem z 

Nadycza, pow. żółkiewskiego, jafckol- 
wjdk apalfaibetkci., 'była jednak bardzo 
niebezpiecznym indywiduum. Ma ona 
'na sum ieniu 16 różnych kradzieży, o- 
szustw itd. I tak w  nocy 16. listopada 
uh. r. w Zboiskacb u  gospodarza An
drzeja Biłowąsa, po strucia 2 wilcza- 
róWi i yL da w ybę w  oknie, wdarła się 
do nnesż tan ia  i skradła 400 dolarów, 
oraz rozmaito rzeczy, wartości 931 zło
tych. Przypuszczalnie była ona w to
warzystwie innych złodzicji. Niejalkie-

Nowy naczelnik stacji Lwów.Podzam- 
cze. Prezes lw ow skiej dyrekcji koleji 
państw ow ych zam ianow ał zawiadowcą 
stacji Lwów .Podzam cze st. asesora Kazi
m ierza Bartla, obecnego zawiadowcę sta
cji Stryj.

Poświęcenie bandery  i chrzest łodzi 
motorowej Ligi M orskiej i Rzecznej, od. 
będzie się 29. bm. o godz. 11 w Kleparo- 
wic w dom u pp. Haszków (dojazd przez 
ul. K leparowską tuż za rogatką). Na u ro 
czystość tę zaprasza Liga M orska i Rze
czna w szystkich swyćii członków  i sym 
patyków.

Komitet Opieki nad zdrowiem m ło
dzieży przy TNSW. zaw iadam ia rodziców 
oraz opiekunów , że lo lo n jf  w akacyjne 
pow rócą w sierpniu, a  to: Kolortja żeń
ska w Zaleszczykach — I. p artja , 57 o- 
sób 2, sierpn ia  o godz. 7 13 rańo  (via 
Tarnopol). K olonja żeńska w Sniatynie — 
3. sierpnia (piątek) o g. 20.55 wieczór. 
K olonja chłopców  w K óropcu — I, p a rtja  
dn ia  1 sierpnia o g. 20.55 wieczór. Kolo
n ja  chłopców w Puthkow cach starych — 
I. pa rtja  — rów nież 1. sierpnia o g. 20.55.

Zmiana rozk ładu  lótów. Z dniem  26. 
bm. w prow adzona została zm iana rozk ła
du lotów dotycząca godziny odlotu z 
Gdańska, a m ianow icie: Odlot z Gdań
ska do W arszaw y zam iast o godz. 7.30 — 
o 8.30, lądow anie zaś W W arszaw ie za-, 
m iast o 10.30 -— o 11,30.

(?) Truez pod ogniem « .  posterunko
wego. St. posterunkow y Rudzki, będąc w 
służbie na przedm ieściu czerlańsklem  w 
Gródku Jagieil., n a tk n ą ł się na  M ichała 
Truszn, zbiegłego dn ia  22. bm. z aresztów  
lwowskich niebezpiecznego aw anturn ika, 
przeciw  którem u użył broni palnej, chy
biając. Trusz zbiegi, poszukiwaniu w lo
ku.

(?) Strzelanie do Łaty. Michał Lała z 
D rohom yśla pow. Drohobycz, pędząc ko-

mu Jaxunzawaldem.il w z  urarotyn -/wie
skradła rzeczy, wartości 287 złotych, 
Natanowi Łabie w  Zamcuwtymc tfio
rzeczy ■wartości '285 zł. Abrahamowi 

- Rotherawi bieliznę j. bużuterję, warto
ści 57-49 zł itd. Ogółem tna ona ma su
mieniu 16 sprawek, dokonanych w 
^boiskach, Znwehowiw, Kulikowie, Brzn 
ohowicaoh, zu* k u r  n« rń« i  Doro-, 
zowie.

Wkońcu dostała się oma w  ręce poli
cji i wczoraj stanęła przed sędzią Szułi- 
sławskim, który wymierzył jej karę 
7 'm iesiij#  ciężkiego więzienia.

k a t  z m i  i a e *  „ M i  s ; i r
POLiCJAN I n ic  DAŁ SIĘ UWIEŹĆ POZOROM I SKUŁ BZEn.OMt.uO 
ŚPIOCHA. — WRÓBLEWSKI OBECNIE NAPRAWDĘ PRZEŚPI SIĘ NA

PRY&55Y WIĘZIENNEJ.
c w ł krzyczeć i ohraicoć poucjartąLwów, 28. lipca.

(?)■ Z pofeżąidkieiB tijpea, br. policja 
d o w iu te d a  się, że na budynku le m a 
tu na dWarcu tawaroiwyim Nr. 2. jacyś
nieznani sprawcy *dzte«ają blacho z 
JU iha. Pówudj nony sit. pi& ttTuitóyy 
Ludwik Wober zasiadł na. Po
clifWiJlii zawsjtóył, że Vł«ąii>j wsfecdt 
na darii i zurcząil.' zdzierać bladli ę, pnd- 
efflra gdy drugi y[:-;ł na dolo na „.war
cie". •AWa.TWuwmSk." ów, zdbiitzywwry 
peliiigante, uciekł, drugi złodziej zgś 
zeskuozył z dachu i  położył się na mu
rawie tw&**ą de zi^iui, uisjąc. że śpi, 
nse mógł już bowiem uciekać. Gięły 
zbliżył sio poliojmot i „wbirdair* rzeko
mo śpiącego złodzieja, ten ostatni po-

w rz^viskand; „ ly  4o runą ««*.,»iauzi,
la  c ię  zab iję  jak  p sal“. Wfcróbce nad
biegł drugi positerunfcow y, zładzieja 
ekjitjp w kajdany i odprowadzono d:o 
lĘańniiŁńjłi1! i gdzie jodpak ęwainłuro- 
ww-ł ?ię dalej 1 rpnku umbrę od lampy. 
Stwierdzono, że m a przy nobie doOcu- 
•mcm na na^iisiko Kaiaiimiceza Wró- 
hle^ikibgo. Jat 29, już karknetgo. — 
W«KguwnSo.T)cj n>x:y ynyżądził on szko
dę przez zdarcie blachy w wysokości 
67 złotych.

W dniu dzisiejezyjn stanął on 
przed sędzią Saułi l̂bwigkiL-m, który afc»- 

j& l  go toa 2 i  pól m iesiąca  ciężkiego

1
TOW ARY PO B R \R , TO OW SZEM, ZAPŁACIĆ ZA NIE — TO JUŻ 
NIE! ^  NIESTETY DO BANKRUCTW A IDZE SIE PRZEZ KRY

M INAŁ.
L w ów , w  lipcu.

(?) Za zbrodnię, oszustwa i o - 
szukańczcj krydy aresztow ał w czo- 
raj W wdział śledczy Leona Wc.in- 
trauba, kupca w  jirodacli, który  
pobraw szy towary od trzech kup
ców lw ow skich na łączna sum ę 
13.000 zl. zbankrutował i n ic chciał

11 s i le  zazdrcśsi ms a d  wam
I JEJ RZEKOMEGO KOCHANKA, PO OZEM UJĘTY PRZEZ ŻANDARMÓW

ODEBRAŁ SOBIE ŻYOIE.
W iedeń, w  lipcu.

(?) Małe miasteczko w  Styrji Stu- 
bemberg stało się 25. bm. miejscem 
okropnej tragedji, pociągającej za so
bą trzy życia ludakie. Miabowicie ■

W SZile ZatA 'ści

zastrzelił 28-letni m echanik Karol 
Bćiticher swoją narzeczoną i  jej przy
jaciela. poczem popełnT samobójstwo.
Szczegóły tej mrożącej krew  w  żyłach 
tragedji przedstawiają się następująco: 

We wtorek wieczorem wyjechała

nie n a  pastw isko, został przez do tych
czas nirw yśledzonych 6prawców postrze
lony w lewe ram ię. Czynu tego dokona
no zdaje się z zem sty osobistej.

(?) Zaopatrzyli się na zimę nieznani 
sprawcy, k tó rzy  dostaw szy się przez o- 
tw artc  okno do m ieszkania Grzegorza 
Krebsa, zam. przy ul. Zyblikiewicza 13, 
w yjęli ze szafy fu tra  w artości 2.000 zł.

(?) Piaskowa, ulubiony teren „sko
ków" złodziejskich. Juljusz D ochnai (Pia 
skow a 9) doniósł policji, że n ieznany 
spraw ca dostał się do jego m ieszkania 
przez o tw arte  okno, skąd skrad ł jedno u- 
b ran ie  m arynarkow e oraz stary  paszport.

(?) Temu marynarkę, tamtemu buty. 
Jak iś spraw ca otw orzył w ytrychem  drzw i

m ieszkania B ernarda Schnappa i dostaw 
szy się do środka, sk rad ł jodną m ary n ar
kę popielatą w artości 126 zł. n a  szkodę 
Schnappa, zaś na  szkodę Naftalego W ald 
m ana p arę  m ęskich trzewików.

 O-----

Z  k r a t e r

Komisarzem do spraw organizowania
przez rząd  W ystaw y Pow szechnej K rajo
wej w Poznaniu  m ianow any został dr. 
K azimierz Bertoni.

W  Niepołomicach urządzono kursy  
straży leśnej i polowej d la  Inwalidów wo
jennych,

C h c e s z  m le ć  b e z p ła tn ie
WILLĘ NA WŁASNOŚĆ ?
wytnij kupon umieszczony na stronicy 2

KonKorsa le niogo „Gazely h r a n n o r

p okryć  pobranego u  f in n  Iw ow - 
siidch towaru. Za  lo sam o p rz e w i
n ien ie  a resz to w ał W y d z ia ł śledczy 
W olfa  Pundyka, k u p ca  tow arów  
k u lo n ja ln y eh  w  Złoczowie, k ló ry  
(zaw iesił w y p ła ty , n a raża jąc  szereg 
lw ow sk ich  kupców  na szkodę 
86.900 zł.

urzędniczka biurowa, Wiedenka, nie
jaka Luiza Wotne” w  towarzystw, s 
dwóch śpiewaków ze Saksouji 50-let- 
niago rCarola Bemketra i  miejafciego Hu- 
ga Brenda z W iednia do StuŁienbergu 
i w ynajęła pokój w hotelu. Po zainsta
lowaniu się w pokoju, zawiadomiła p. 
Wolncr właścicielkę hotelu, że ocze 
kują jeszcze trzeciego pana, który ma 
nadjechać n^et^puyiu pociągiem z Wie
dnia. We środę rano urządziła p. Wol- 
ner w  towarzystwie obu śpiewaków 
wycieczką w okolicy miasteczka, Po 
powiecie spożyła obiad i udała Jg.do 
awego pokvin. Jeden z śpiewaków Ben- 
ker chyłkiem podążył za nią do jej po
koju.

OkoIc godziny 4-tej rozległy się w 
hotelu

odgłosy strzałów rewolwerowych.
Zaniepokojeni mieszkańcy powycho
dzili ze swych pdkojów i dopiero póź
niej okazało się^jże strzały pochodziły 
z apartamentu, zajętego przez ;p. Luizę 
Wólner Po otwarciu drzwi pokoju oka
zał isię wszystkim obecnym 

straszliwy widok.
P. Woiner leżała bez żyda na zie

mi, a obok niej w kałuży krwi wił sin 
z bólu Btmkci,

W ezwany lekarz .stwierdził, że ip. 
Wolncr trafiona kulą w głowę padła 
n ie l trafiony w głowę daje jeaLcize da
na m<>eisou trupem, zaś Benker :rów- 
bez nnaki żyda. Po paru  godzinach nie 
szczęsny Saksończyk po strasznych mę 
czarniach

wyzionął ducha.
Przesłuchana pokojówka zeznała, że ■ 

około godziny 4-tej jakiś młody czło
wiek zapylał ją o num er pokoju, zaję
tego przez p. Wolner, Nic nie przeczu
wając, naprowadziła go do drzwi po 
ko»u zajętego przez młodą Wiedenkę, 
później usłyszała < łośną kłótnię, a na
stępnie drżały.

Okazało się, że morderstwa lego do-> 
konał Karol Bottcher, narzeczony za
mordowanej, klóry popołudniu przyje • 
chał autobusem z W iednia do Stuben-, 
borgu. Zastawszy w jej pokoju obcego, 
mężczyznę, w szale zazdrości wycJąg- 
nął rewolwer i tddai szereg celnych 
strzaróu w stronę niewiernej narre- 
oaontj i jej przypuszczalnego kochan
ka. Po straszliwym czynie błąkał się 
Bottcher jak błędny dookoła miejsc o 
zbrct.ini, wszystkich .przechodniów zapy 
tując o stan zdrowia ofiar. Postępowa
nie jogo narzuciło .podejrzenie, że on 
właśnie d: onal mordu*!wa, więc go
spodarz hotelu zwrócił żandarm om  na 
niego uwagę. Kiedy żandarmi przystą
pili do Bottchera, ten myśląc, że ju-ż 
został poznany, krzyknął gromkim gło 
sem:
„Nie dam się aresztować, sam się uka

rzę! Oto moje pożegnalne lfity“.
Poczem wyciągnął rewolwer i dwoma 
strzałami w głowę odebrał sobie życie.

Zaznaczamy, że Luiza W olner li- 
czvła 36 lat, a Bottcher 28.

Z błagalną prośbą udaje »■} uojSp, . .<v« 
ruszka lat 67 Ucząca, kaleka np n o n  —doi, 
serc Htoścl^yeh nańsiw o udzlelem* po
mocy doraźno], żeby «i, mogła tch ro u fi 
od głodowej śmierci. D o tli do Administm-j 
cjl dla WjktorjL

  o -
Uboga staruszka, 89 lat licząca, kaloka,

ma amputowaną nogo i uszkodzoną ręko. 
w skuH  czego jest zupełnie niezdolną la 
pracy, prosi o lask"wą pomoc- Dr.tki skie
rować należy do AdmirusUacjL dla sU ra- 
ęzki kaleki,
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zamek miniunwh okropności.
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trzy o m ałej zawartości tlenu w  po
wietrzu, w ydychanom  przez bydło 
dom owe.

Berno M orawskie, w  lipcu.
W  zw iązku z w ystaw ą K ultury  

W spółczesnej setki cudzoziem ców  
zw iedzają obecnie stolicę M oraw- 
iBmo. Rozum ie się, że uwaga przy
byszów  skierowana jest przede- 
w szystkiem  na cel ich podróży: 
.Wystawę K ultury W spółczesnej, k tó
rej pow ierzchow ne zw iedzenie za j
m u je conajminiej trzy dni, a szcze
gółowe zająć pow inno m inim um  
dw a tygodnie.

Lecz Brno posiada jeszcze inne  
osobliw ości prócz w ystaw y. Miasto 
to jest zdum iew ającą m ieszaniną  
najnow szej kultury' z  kulturą śred
niow iecza. D ziś Brno, w okresie 
sw ego iście am erykańskiego rozrostu 
jest m iastem  kontrastów, szczegól
nie jaskraw ych w  dziedzinie arch i
tekt ury. Biegunam i tych kontrastów  
są  'betonowe parabole głów nego pa-  
iwhlonu w ystaw ow ego i grube, k a 
m ienne m ury średniowiecznego zam  
ku Spielberg* dom inującego nad 
całem  m iastem . Uderzają nas 

krzyw e uliczki 
starych dzieln ic miasta i ośm iopię- 
trowe bloki now ych dom ów , stoją
cych  na ulicach, w ybudow anych  
przez ostatnie dziesięć lat. Tuż obok 
stoi stary kościół gotycki z wąski e- 
m i oknam i i szparami i wielki- dom  
żelbetonowy, z którego dopiero co 
zdjęto drew niany szkielet; odznacza  
się on tern, że czteropiętrowy front 
jego  jest oszklony; z u licy w idać całe 
życic tego domu, którego znaczną  
część zajm ują kaw iarnie, restau
racje i p iw iarnie.

M ożliwe, że kiedyś na początku  
przyszłego stul., turyści podziw iać  
będą ten dom  jako wTzór architektury  
„początku XX stulecia" D ziś zn a
cznie więcej interesuje nas typow y  
gm ach średniowiecza: słyn n y  ża
rnik — więzienie, zam ek m inionych  
okropności,

Spielberg,
którego ponura sław a odchodzi, a  ra 
czej odeszła, do grobowca h as tor j i.

W zględnie niedawno, podczas 
wojny św iatow ej, Spielberg służył 
Austr jakom  jako w ięzien ie politycz
ne. Dziś jest to m uzeum , m uzeum  
średniow iecznych okrucieństw  i m u 
zeum  politycznej w alki o w olńość

„Zamek m inionych okropności" 
— nazw a ta doskonale pasuje do 
Spielbergu. N iegdy Spielberg był 
stołeeznem  m iastem  książąt brneń- 
skich i m argrabiów m orawskich.

Karol VI, król Zygm unt, F erdy
nand II, Napoleon — oto św ietne  
im >na wodzów, którzy oglądali 
Spielberg w  czasach, gdy byt on  
jeszcze twiterdzą i  pałacem , gdy nie 
oy ł jeszcze ponuretn Więzieniem...

W  roku 1805 Spielberg został o- 
bsadzouy

przez Napoleona.
O parę kilom etrów stąd znajduje się 
słynny Sław ków  (Auslerlćtz). Pro
m ienie słońca Austęrliłzkiego pada
ły  i na Spielberg. Tu, po św ietnem  
zw ycięstw ie, odńiesionem  w „bit
wie cesarzy", przybył ze sw em i w oj
skam i, u szczytu sw ej sław y, „Ma
ły Korsykańezyk". Kazał on nieba
w em  skasować Spielberg jako forte
cę. Zamek przekształcono na w ię 
zienie.

Zaznaczyć trzeba, że w kazama
tach  Spielbergu jeszcze przed przy
ty c ie m  Napoleona również trzym ano  
i m ęczono w ięźniów . Spleśniałe m u
ry  ciem nych cel podziem nych nie
raz s ły sza ły  krzyki torturowanych  
jęki skazanych na w ieczne w ięzie
n ie. W  głębokich, w iecznie ciem - 
n ycn  Kazamatach dziś ieszcze znaj
dują się

narzędzia tortur.
K azam aty te stanow ią przykre „m u
zeum  tortur" — wieczne w spom nie
nie: o  okropności ich  średniowiecza, 
gdy karze nieuchronnie to warzy szył 
sadyzm  tortur

W  podziem iach Spielbergu znaj
d u je  się  „drabina", na której roz
ciągano d a ła  torturowanych; są tam 
„hiszpańskie buty" kaleczące nogi 
dopóty, dopóki w ięzień nie ,tprzyznał 
się" do popełnionych przezeń lub 
w m ów ionych m u przez katów zbrod 
ni; jest tam pokój „n iew iem ycn  
żon", w którym  nieszczęśl. kobi°ty, 
(Oskarżone o zdradę m ałżeńską, przy
kuw ano do m uru pod rezerwuar
ze iem, z którego woda kapała im  
w olno na głowę; skazane na m ę
czeńską śm ierć w arjow ały, a na
stępnie m ąrły z głodu. Skazanych na 
śm ierć nie wolno było karmić.

Są w  Spielbergu
podziem ne lochy, 

w których skazańców zam urow y- 
w ano na całe życie i gdzie tylko 
przez m ały otw ór podaw ano im  
nędzne pożyw ienie. Istnieje pogląd, 
że okresem najw iększych okru
cieństw  w Spielbergu było panow a
nie Marji Teresy.

W  podziem iach Spielbergu sie
dzieli zarówno krym inalni jak i po-

( + )  Terapja chorób płucnych dziś 
dziś już postąpiła tak dal. naprzód, 
żc wprosi jak bajek słucha się. opo
w ia d a n a  o stosow anych daw niej 
metodach leczniczych w  tej d zie
dzinie. Do najbardziej groteskowych  
przesądów należało przekonanie, ja 
kiem u hołdow ali jeszcze nasi d ziad
kow ie, że chory na płuca pow inien  
jak najw ięcej czasu spędzić..

w oborze dla krów, 
gdyż jej powietrze w pływ a zbaw ien
nie na gruźlicę

Chory m usia ł w  oborze pić m le
ko prosto od krow y, urągające d z i
siejszym  pojęciom  o  h ygjeirc, a 
spanie w  oborze stanow iło drugi 
punkt programu. "W pokoju suchot
nika trzym ano synogarlice, koty lub 
gołębię Zdaje się była to pozosta
łość daw nych wierzeń, że chorobę 
m ożna Z człow ieka „spędzić" na 
zwierzę.

'Gdy cbeflTcy odkryli obecność 
Renu w  powietrzu, od tej chwali za 
czyna się rozwój nowej terapji „po

lityczn i przestępcy. Siedzieli tu za- 
rówuiO arystokraci jak i  prości ctilo-
p i, ludzie bez ojczyzny i bez m ie 
nia. N a początku X IX  stulecia w  
Spielbergu siedziało dużo karbona- 
rjuszy w łoskich, oskarżonych o spi
sek przeciwko Austrji. Poznało też 
lochy szpiliberckie 150 polek ich re
w olucjonistów  z Kraików a, uw ięzio- 

j nych po nieuuanem  pow staniu 18ł6 
roku. Zginęło tu żyw cem  killku w ę
gierskich przestępców politycznych  
w  końcu XVIII stulecia. Naw et nie*-* 
którym jakobinom  sądzonem było  
poznać okropności szpłlbcrskiego 
w ięzienia.

Tortury, jako system , skasow a
ne zostały w  Spielbergu dopiero pod 
koniec XVIII w ieku przez cesarza 
Józefa II, który rozporządzenie to 
w ydał pod w pływ em  pewnego a n 
gielskiego dyplom aty.

Legenda głosi, że Jozef II, chcąc 
odczuć okropności pobytu w  kaza
m atach Spiełbt rga, kazał przykuć się 
do ściany w  jednym  z licznych lo 
chów. Jedna godzina pobytu w  Spiel 
bergu w' charakterze w ięźnia sk łoni
ła Józefa II do w ydania rozporzą
dzenia o złagodzeniu w arunków ży -  
Icia więźniów', którzy prz^eważnie 
skazani b yli na dożywotni pobyt w  
mroku podziem i szpilberskich...

Lecz narzędzia tortur przechow a
ły  się w  Spielbergu ztrpehrue nietknię 
te, aż do naszych czasów; stanowią  
one osobliw y eksponat „kultury 
średniowiecznej", tak ostro kon
trastujący z kulturą współczesną, 
której owoce m ożna oglądać na dru
gim  końcu Brna, na teienie w ysta 
wowym .

wietrznej", klórąby też m ożna n a
zw ać „oborową" w szystkie choroby 
przypisyw ano w ów czas brakowi 
w zgl.

nadm iarow i tlenu.
Chemik Bcddoes w yw odził sucho
ty z nadmiaru tlenu i zalecał „o- 
borową" kurację. Heroldt w  r. 1814 
ponadto przepisyw ał -agrzebyw anie  
chorego na pew ien czas w  naw o
zie końskim . Prof. Hufeland kazał 
chorym  w dych iw ać w oń św ieżej 
ziem i, idąc za pługiem  oracza.

Nierzadkie były  wypadki, że su 
chotnikom  kaza.no przebyw ać iąk 
najwięcej w rzeźniach, m ydlar- 
niach lub rakarniach (!) uważając, 
żc powietrze tych „instytucji" zba
w iennie działa na płuca. W  Szw aj-  
carji, która i daw niej była azylem  
gruźlików, przygotow yw ano dla 

pacjentów
m ieszkania nad oborą, 

z podłogą w ielokrotnie przedziura
w ioną, lak aby zbawienna woń gno
ju dochodziła do chorego. Podłożem  
tej kuracji było' fli zekona-nie leka-

Jako środki „dodatkowe" stoso
wano: picie oślego m leka, p icie m le
k a prosto z  w ym ion krów (po e ie -  
lęcemiu), kąpiele ziołow e etc.

Tak więc to, co dziś w yśm iew a
m y  jako zabobony ciemnego ludu, 
daw niej uznawrane było przez w y 
bitne pow agi lekarskie.

 0_—__

Ptace urzędnicze w razie 
przejścia do innej s r a j .

(Od naszego korespondenta.)
W arszaw a w- lipcu .

(eEN a mocy uchw ały Rady mi/ti&b ów 
z 80. czerwca, unorm ow anej okólnik.cm  
Prezydjum  Rady Min. z 16. lipca 1928 r., 
spraw a uposażenia urzędników  państwo- 

| wych w w ypadku przejścia do służby 
, cyw ilnej z innych rodzajów  służb przed

staw ia się w sposób następujący:
1) w w ypadkach bezpośredniego przej 

ścia do państw ow ej służby cyw ilnej z in 
n e j służby państw ow ej, z w yjątkiem  służ-

I by sędziowskiej i prOKuratorskiej, wymię 
rza się szczebel uposażenia w grupie o- 
trzym anej z ty tu łu  nom inacji w sposób 
następujący:

a) jeżeli osoba przechodząca do państ. 
służby cyw ilnej otrzym uje tę sam ą grupę 
uposażenia, jak ą  posiadała w służbie po
przedniej, zatrzym uje posiadany już 
szczebel uposażenia,

b) jeżeli g rupa uposażenia, uzyskana 
przy nom inacji jeśt wyższa od poprzed- 
niej, w ym ierza się szczebel uposażenia 
jak  przy  aw ansach;

c) jeżeli g rupa uposażenia uzyskana 
przy nom inacji jes t niższa od poprzednio 
posiadanej w ym ierza sit;1 szczebel uposa
żenia odpow iadający alfabetycznie szcze
blowi w poprzednio posiadanej grupie 
wyższej.

2) Uchwała ta  obow iązuje .od 1, lipca 
1928 roku. Uchwała dotyczy rów nież wy
padków  przejścia przed I. lipca 1928 ro 
ku, nic daje  jednak  praw a do różnicy 
uposażenia za czas ubiegły.

------O-----

Polski wynalazek rekla
my powietrznej.
(Od naszego korespondenta.)

W arszaw a w tipcu.
(e) Ciekawy w ynalazek zgłoszono do 

urzędu patentowego. P ilot cyw ilny p. Bu.
I kuwiecki, w ynalazł now y sposób rek la 

m y prisy poiiiocy sam olotu. P ilot po 
wzbii iu się w przestw orza „zaw ieszą" w 
puw ictrzu złote, świecące litery, w idocz
ne w dzień i w nocy. L itery trzym ają się 
w pow ietrzu dłnższy czas, nawet, przy 
dość silnym  wietrze.

Jest to  trzecia odm iana reklam y ra  
pom ocą sam olotów. Dotychczas znano 
było „wypisyw anie* liter przez lotnika 
czarnym  dymem na niebie w dzień, oraz 
reklam a św ietlna (litery z żarów ek) u- 
mieszczona na  sam olotach w nocy.

K ą c i k  r a d i o w y .

PROGRAM AUDYCJI RADJOWYCH.
Sobota, 28. Imca 1928.

W arszawa (1111); :!*2.00 Muzyka z płyt 
gramofonowych. 17.26 Odczyt p. t. „Z no
wych badair-nad budową, mózgu" wygłosi 
ii Piotr Słonimski 19-00 Rozmaitości.
80.15 Koncert popularniy oridersty KUiarpa. 
wairsi'%, organizowany1 < wespół z Polakiem 
R adjo (transm isja z Doliny Szwajcar- 
Htóej* 22.30 Muzyka ta p e o m -

Poznań (844) 7.00 G im nastyka poran
na — pfeeprowadzi ip.' Wąjmwnin. 8O4 5 ’ 
TrąjiiffndEńa. z  W arszawy. 33,40 Muzyka ta -1 
ręczna- 34.00—3.00 1.9 kemeor1 nocny f*rmv 
-Phśtops" w  w ykonaniu aririesrtry.
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Jak dawniej „końską metida”
leczono gruźlicą.

SUCHOTNIKOWI PRZED STU IA T Y  PRZEPISYW ANO ODDECHA- 
iNIE W ONIĄ STAJNI. — „SPĘDZANIE" CHOROBY ŃA ZW IERZĘ
TA. — KURACJA DOMOWA. — RAKARNIA JAKO SANATORJUM. 
ŁYKANIE W ONI ŚWIEŻO ZORANEJ ZIEMI. — PACJENCI, U W IĄ 

ZANI U KROWICH WYMION.
Lw ów , 27. Ppćw



Fabrykował kulomioty -  zy:n$ł
od jadu owada.

O R iC IX A L i\T  TESTAM ENT AM ERYKAŃSKIEGO ROGACZA. —

Kr, <5574 „GAZETA PORANNA" z dnia 29. lipca; 1928. Str. U

Kafcftw (5(88) KatnrtM  (432) Witeo (435)
30.16 Transm isja z  W arszawy.

W iJM i J  (322) 20.30 W esoły program

L t-4 ,. .  (SCI) 30.45 rtMsnwn .. 22.36 
Kanoert ".-Gjoer.Jcw&try z mdzwłem Aftcjj, 
Lffley (»Bpran)23.35 Jtuzyfca t a c n i a .

^łaWind* (879) 2045 Wieczór kam eral
ny. Następnie kabaret i o łw y k a  tapeozma.

Hamburg (894) 20-00 Wesoły program 
p. t. ..Powrót z urlopu'

R łym  (447) 21-00 „Samson i  Dalila," o- 
pe;tr, Saint Saensa.

Pfcnii '484) 20.30 „Der Jongkur" farsa 
berKńeka Emila Pohk-

Wiodeń (517) 20.05 , .Schwarzwald-
rnadel“ oipercita Jeesk. Następnie muzyka 
taneczna.

o  eurżla, 29* lipea 19®* •
W* Ottawa (J 1.L1) 17 00 Koncert popu

larny orkiesty Fil hem. wniuzaiwsllclej. Trans- 
m te k  f'~ Datiny pawajearBkibj. W progra
mie utwory patekte i  włoskie. 20.15 'Kon
cert popularny. .Wykonawcy: Orkiestra
Fótbarnw jj wojaż-, Ju lia  Godlewska 
(śpiew), Stefan £fcrak  (śpiew). Hh Bafcer- 
kiewiciówina (-rocyt.). 22.30 Muzyka la™
noaztra.

Kraków (506) 20.30 Koncert wiecaottiy 
(skiraypee, włotahąpjla, śpiew., fortepian). 
22j30 .Muzyka taiwsww,

Poanań (34ł) 20-30 Koncert lAużykl
lekkiej. I£-40 Muzyka tanec^ia.

KahnriM (432) W ilno (435) 2045 Traas- 
misia k w te m i a W&iszawy.

wiooław (322) 43-00 Koncert uwstr. 
ihaga (348) 19.15 Orkiestra, popujam *. 

20,80 Wieczór popularny.
dam batg  (394) 20.00 „ScIiiwKrzwaitl- 

miijdert“ ląwwiillu Joasia,
• " M k tn  (4B8) 21.30 T tranm itja  z do

m u pryw ata ego. Kaniae-t staw j mwzylk'1 ka- 
nw aknej.

Langenbero (468) 2040 Wieczór krwtapo- 
zynji Haywpa Następnie WrtykH. hrąjtfon- 
<nw i  tańce.

Bart® (484) 20410 litadjókatwwl. 
B n t w h  (508) 21,00 TTatnsmwa wtel- 

kieso koncertu symfoiwiGsaago z CMeaidy.
Wiedeń (61.7) 18.15 Mtayfea sjuraerojna. 

19-45 Trzy fadricalciówto Jutiiaoa aaadaua , 
uai&tśjprite -m u ik a  .anec.r.na.

MfcajoUu ?5M) 20-ou „W łoszka w Ai- 
genze", opar*. rkawnieąo-

GIEŁDY. °

G I E Ł D A  Z B O Ż O W A *
Lwów 28. lipca-

Sytuacja bez zmiany
Km »y nu wysokości ostatnich uo loT

WUJ).
T endencja u trzym ana, usposobienie 

mdłe.
Pszenica Ura.i. dw orska a* 1927 750— 

700 gr. 40.75—50.75, Pszenica kra zbiJ 
ow a e*. 1927 730—740 t-r 47.76—43,75, 

Zyto małopolskie a* 1927 890 gr.
18.25—38.76, Jęczmień małopolski bmw. 

070 gr. 43.50—46.50, Jęczm ień mat o pi*, 
przem iam w y 610 gr. 41.75— 12.75, Jęcz- 

(ień małopol. pastew ny 600 -610 gr. 
35 25—36.25, Owies m ałopolski es 1927 
450 gr. 45.25—46.25, K ukurudza rum uń-

45 MILJO/NOW DOLARÓW NA
N ow y Joriś, w łrpcu. 

( + )  Milioner am erykański R o
bert B. W.rigton zabrał ogromny 
m ajątek w czasie w ojny na fabryka
cji karabinów m aszynow ych, k tó 
rych dostarczał zarówno Stanem  
Zj. jak Entencie. Fabryka jego zna.j- 

) dow ata się w  D allas (Texas). N ieda- 
w noW righton został ukąszony przez 
jakiegoś

jadowitego ow ada
i m im o w ysiłków  lekarskich, po 
kilku dniach choroby umarł. Przed 
śm iercią sporządził testament n a 
stępującej Ireśei:

„Całe m e życie, całą wiedzę 
i cnergję pośw ięciłem  fabrykow aniu  
śm iercionośnej broni przeciw wro
gom mego kraju. Choroba jednak, od 
której ginę, nauczyła n u iie ,'/e  naj
w iększym i i najgroźniejszym i w ro
gam i człow ieka, w yniszczającym i

ska 44.00—4-1.50, Ziem niaki przemydOKe 
Gli.OO—00.00. Fasom  b ia ła  05.o0~70.00, 

j FnsoJa kolorow a 48.00-—50.00, Knso^a kra 
I fia ti0.00*—6i),00ł Groch % V ic tona  03.00 
1 —68.00, Groch polny 52.00—57.00, bobik

40,00—41.00. M ieszalnia pastew na vr z iar
nie 00.00—00.00. W yka 32.00—35.00. Sia
no słodkie k ra j. prasow ane 14.00— 15.00, 
Słoma prasow ana 5.00—5.25, H reczka 
43.25—46.25, Len 71.25—73.25, Ł ubin n ie
bieski 21.50—22.50, Rzepak ozimy ex 
3927 06.50—4)8.50, Mąku pszenna 40 proc. 
07 50—88.50, Mqka pszenna 50 proc. 78.50 
79.50, M ąka żytnia 65 proc. 67.50- -68.50, 
Grysik kukuruiiziany O/.OO—70.00, Mąka 
kukurud*iańa 49.00—51.00, O tręby żytnie 
netto  bez w orka 25.75—26.25, O tręby 
pszenne nello  bez w orka 23.50—24.00, Ku
sza hreczanu 60 proc. calówek 60 pioc 
połówek 84.00- 86 00, Ka.,za jagi. 80,00 -
82.00. Kasza jęczm ienna 66.00- -68.00, Pę
cak 64 00—66.00, Proso krajow e 47.00—
49.00. M akuchy ln iane 49.00—-50.00, Ko
niczyna czorw. k rajow a n a tu ra ln a  220.00 
—250.00, Mak nieb. 115.00— 1125,00, Mak 
siwy 92.00— 102.00, W orki jutow e wyr. 
Strądom , W arta  i .55—1.60, Częsloeho 
w ianka 75 kg. za sztukę 1,05—1.70, iVo., 
ki używane dobre za sztukę 1.25— 1.30,

GIEŁDA WARSZAWSKA,
, W arszaw a, 27. lipca. (Teł. G. P.) 
i Bank H andlow y 1)7, Bank Polski 179, 
j Spiess 162.50, E lek tr D ąbrow a 78, Wal*. 
I Tow. Cukr. 60.75, F irle j 62, W ęgiel 98, 
j Nobel 32, L ilpop 38.50, M odrzejów 42.50, 
' Ostrowiec I. B. 122, Pocisk 8.50, Stara-

WALKĘ Z INSEKTAMI.
więcej obyw ateli Stanów  Zj. niż 
wszelkie kulom ioty i działa — są  
m uchy i inne ow ady. Dlatego też 

( ca ły  m ój m ajątek przeznaczam  na 
niszczenie tych

wrogów ludzkości.
K ażdy m ieszkaniec D allas będzie — 
aż do wyczerpania się mego m ająt
ku — otrzym yw ał bezpłatnie środek  

I niszczący m uchy i ow ady. Jestem  
przekonany, że w ten sposób w y 
rządzam ludzkości większą przysługę  
niż przez fabrykow anie kulom io
tów!"

Ponieważ Wrightem pozoslaw d  
na len cel

45 m i!jonów  dolarów, 
więc jest pew ne, że przez setki a 
może i tysiące jał m ucny, Koma-y, 
•plusKwy i inne niegodziw e kąśliw e  
insekly nie będą m ia ły  co robić w

cliowicc 53.75, Zawiercie 26.25, H aber- 
buseh 207.50, Klucze 7.10,

W arszaw a, 27. lipca. (Tel G P.) 
i  proc. pożyczka dolarow a (dolarówkaj 
89, 8 proc. pożyczka kopw crsy jna 67, 
5 proc. pożyczka kolejow a 1926 r. 61.90, 
10 proc. pożyczka kolejow a 104, 6 proc. 
listy zast B ku Gosp. K iaj. 94, 8 proc li
sty zast. B ku Holnego 94, 8 proc. obligu, 
cjc Bku Gosp, K raj. 94.

W arszaw o, 27. lipca. (Tel. G. P.) 
D olury 8.86, B elgja 123.86, H olaudja 
357.85, L ondyn 43.21, Nowy Jo rk  8.8S, 
Paryż 34.83 1/2, P raga  26.36, Szw ajcar ja  
171.26, Sztokholm  238.10, W iedeń 125.46, 
W iochy -16.56.

GIEŁDA KRAKOWSKA
K raków  27. lipca. (Te), G. Pj* Siersza 

112 1/2, E lek trow nia 59, Chybie 68.

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Zurych 27. lipca. (Teł. G, P.) Paryż 

20.53 T/2, Londyn 25.22 3/4, Nowy Jo rk  
5.19.30, P rlg ja  72.27 1/2, W iochy 27.18, 
H iszpartja 85.4-7 1/2, IIol and ja  208.90, 
Berlin 124.02 1/2, W iedeń 73.27 1/4, Sztok 
holm  139, Oslo 138 70, K openhaga 138.70, 
Sofja 3.75 1/4, P raga  15.39, W arszaw a 
58.20. B udapeszt 90.54 1/2, Białogród 
9.155 3(4, A teny 0 75, Konstan tynopol 
2.64 3/8, B ukareszt 3.16, H elsingfors 13.07 
Buenos Aires 219 1/2.

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
W iedeń 27. lipca. (Tel. G. P.) A m ster

dam 284,55, B elgrad 1243 1 8, Berlin

168.91, B ruksela 98.42, Budapeszt 123.39,
B ukareszt 4.29 3/4, K openhaga 188.35,/
Londyn 31,37 1 /8, M adryt 116.40, Me-;
djolart 37.03 1/8, Nowy Jo rk  707.40 Oslo 
j88.o5, Paryż 27.69 3/4, P raga 20.95 3/4, 
Sofja 5.0935, Sztokholm  189.30. W arsza
wa 79.62, Zurych 136.21, A m erykańskie 
704.40, Niemieckie 168.o5, W łoskie 37.20, 
Czeskie 20.93 1/2, Szw ajcarskie 136.35, 
R enta m ajow a 0.701, R enta lutow a 0.691,
B cnkrerein  26 1/4, B odenkredit 111.50,
K reditaristalt 58, B ank H ipoteczny 90, 
Kompas 0.87, L aenderbank  30.10, M erku
ry  22.80, Kolej północna 1013, 2ivnostc,ii- 
ska 1.0S 3/4, Czerniowce 86, Austr. kol. 
państw . 25.75, Kolej połndn. 13.81, Alpi- 
ny 40.70, Berg u. H uetten 738, Krupp 
10 1/2, Pokli iiu e lte  153 1/2, R im a 128 1/2 
Skoda 244.20, Silesia 0.15, Zieleniewski 
101 1/2, Fanto  9:50, K arpaty 27.01, Gali
cja GS.90, Nafta 35 1/4, Schodnica 10 1 4.

GIEŁDA PARYSKA.
P aryż 27. lipca. (Tel. G. P.) Londyn 

124,06, Nowy Jo rk  25.55, Belgja Oó.T^i, 
Hiszpan ja ' 420.25, W łochy 133.60, Szwaj- 
ea rja  491.75, D anja 681.75, H olandja  1027 
Norwegja 081.75, Szwecja 683.25, Praga 

i 75.50, R um uuja 15.70, Niemcy 609, W ie
deń 357.

G IL O M  LONDYŃSKA 
Londyil 27. lipca. (Tel. G. P.) Nowy 

Jork  435,71, K anada 486, H olandja 
12 07 77, F ran c ja  12-1.07, Belgja 34.905, 
W łochy 92.82, Niemcy 20.33.7, Szw ajca
ria  25,227, H iszpania 29.51.5, D anja 
18.105, Szwecja 18.155, Norweg ja  18.195, 
H elsingfors J93, W iedeń 34.43, W arszawa 
43.31.

OBROTY PRYW ATNE.
Lwów 27. lipca. 

Tendencja spokojna. Kursy u trzym a
ne. O brót średni.

WALUTY: D olary am eryk. 8.87.50—-
8.88,00, dolary  kanad. 8.81.50-—8,82,00, 
korony czeskie 0,26.50— 0.20.75, szylingi 
austr. 1.25.50—1,26.00, I w  0.05.50— 
0.05.75, franki franeusk, 0,34.75—U.35,00, 
frank i szw ajcarskie 1.71.50—-1.72.80, fu n 
ty szterlingi 43.30.00—43.70.00, czerwień- 
ce sow. za jeden  2.J.50—27.50.

ZŁOTO: 20 koron 36.50.u0—36.80.00,
20 iranków  34.50.00—34.80.00, 20 m arek 
nieni. 42.40.00—42,70.00, 10 rubli ros.
47.00—4 /.50

sKEBRO: K ir. austr. 0.67.00—0.63.60,
5 ko i. austr, Zńilj.OO—3.55.00, fior, anslr, 
1.71— 1.78, ruble rosyjskie 2.28—2.95, 
kupiejk- za rubel 1.43— 1.48.

Dno nędzy. Naprawdę złotemu { nigdy 
niezawodzęcemn serca Czytelników non 
szych polecamy wdowę po poważnym 
rzemieślniku lwowskim, matkę legionisty
i obrońcy Lwowa, Itóry zmarł z  odniesio
nych ran — znajdująca się obecnie w  oblr 
Cza śmierci głodować Nieszczęśliwa ot&i 
rosi .a jest nadto ciężką kaleka, tak, ta 

ij Mnie najdrobniejszej nawet a groty nie 
jest w możności zapracować. Datki przyj-, 
muje Administracja dla „Matki obrońcy. 
I misa "

Dallas.

FEJLETON „GA£. rO R ." a 39. VII. 1928, j 

LEON GERARD, 51 |

NIEŚMIERTELNY
P a n  sobie «  czm a  ponw ula na lak 

w ie lk ą  dozę , m ógłby p rzec ie  odFUipić 
e s litec jg k ę  d la  syypgo .sthrago to tu m fac 
kiego.

.,Z tym  m ały m  znipiłsani mogę m ,-  
począć- Bedzii dość n a  siedm  d o  oćmi a  
w strzykn ięć . R eeatą zdobędę tymi sa 
m ym  sposc bm i, a j«aiU będzie  za 'trudim  
mogę z rezy g n o w ać ... .Modmń p rzocieź  w 
każd e j chw ili przerw, ać., A Jfiaiwaze od- 
niosę cłmciaiz m ałe nad
stairoóc;a . n a d  śm iercią,..."

„.Dowidzemfa, Fdiipie! Ju tro  b ęd z ie sz  
innym  człow tek im i... W iem . że będę 
cho ry , uprzeć.żułem  G enow efę, że się 
k iad ę  z po'wndu grylpy. P rzy jd z ie  mnie 
zobaczyc dziś w ieczó r, a poitem niech 
pasza, robi Ze tim a  c o  c h te ,  jak się do 
wie.

,A  j a k . nie„ to baczn o ść ! raz  kozie 
śnńeoćl"

J i ł ( p  {irzyraa atrzylkaiwkę fńką- s a 
m ą juk u  dtakkora, wyjraila ig łę , n a p e ł
n ia  ją  lokai^itwcri).

„łtóz kozie śmierć! Rhz... dtea,.. 
trzy"... Pakuje igtn \v lydkr}, nacidka, 

j potem 'kładzie się jak na śmierć, aa-my- 
j ka oczy z uczuciem htńgoścr pomiesza

li em z trw o g ą ... i czoka.. .
*

•Dwą' dn i nic w y ch o d z ił z  t?ńkoju, 
G enow efa  piclęgarow ała igo d rżącń tn i 
rolkami. T rzeciogo  dalia p o k a z a ł się n a  

'p rogu  m enaźerji. B onifacy  jtubił tam  
w iotkie p o rząd k i pod kderunlMian d ok to 
ra . Z m ien ia ł do g ru n ta  w szystk ie  pod- 
ściółki.

—  A ch, ato  -Fidip!. rzd k t s/lcdko1 da- 
. k te r . Jakżeż  tam  g ry p a , i łjlp ie?

— Tak, partie doktorze, wyjąkał-
D oktor ■uśmiechał, się.
BiljlP ipnjgzył się  do  lu s tra , z a 

n im  op u śc ił sw ó j pokój. Nie ro zum ia ł, 
jaik in n i m c^li go poznać.

Nie p o zn aw a ł sam . siebie. Z m arszcz 
k i p o zn ik a ły , wyipelifftły się  kio. zenie 
pod  oczam i, wiwśy- p o cze rh ią ły ; b roda 
z a ć z ę ła  'lak' z a ra s ta ć , źe p w z fż e rb l ł  
h rzy lw ę.

W ybui h a ła  zeń s iła  ro zp ie ra jąca  go

podoibnie Jak le.rm eM ujące zlkoże, k tó 
ro moźS1 rozsdttzić wiązania okrętu.. Do 
pioapuna!... Pasza d rw ił % niego, czy co 
zuiowjH

'Wsadził ręco w  kieszenie spodni i 
podięzadt do dpHora.

—  Mc uważa pan, jak dobrze w y
glądam ?

— Piacja, poprawiliście się, gpdlwj- 
nie stwierdził Grygory (zmienił ton). 
Mój Bunifaty, dkuro pan Filip powrócił, 
możecie odcyść, nóe potrzebuję was.

Oglądał uśmiechnięty swego po
mocnika od molu do góry, z miną do
brodusznego proboszcza podziwiającego 
wieżę Kiffeł.

— Do roboty, panie Filipie... Tylko
nie męczyć się zanadto.

*
,,Reakcja nie była zlbył silna. Ani 

porównania z tern, co u  pana. Nie sta
łem. oię znów dzieckiem nie pmfcrzeibo- 
wałeim smoczka, mogłem zawsze mó
wić,.. Skąd ta djaibelska przerwa w pa
mięci. Może lo wtedy wszystko się sta
ło?... W lrońeu . zdołałem zrobić za- 
slrz*vlk w porę. ' (o najw.aż’0iejsze. Na 
resztę gwiżdżę! Te wsząistkae nawały, j 
co jej pasza, nazywa odinotwiieniom,

uawYaioniem, wszysflko ta było u mnie 
w duiżo słabszym sŁopn.u... mam szczęś 
ciel".

Cud jednak duikonywał się. Cóż za 
pohtgp w lustrze!

,,Odimładzam się, a pasza nic me
widzi! Do pioruna, upadł na  głowę! Sie
idzi na księżycu! Ale jak mnie pan za™
baczy!"

W godzinę, później zapukał do
drzwi Didarda.

„To będzie dopiero wrażeniek‘
Znów nic! Pa:n jakby nic nie do- 

strzogał. Zwykłym ruchem wycśągriął 
rękę do Majordoma. „Niech pan uważa 
na Filipa! Napadło go szałeiistwo, po
malował włosy i myśli, że odkrył ta
jemnicę mego serum... Ani słówka! Go
tów wpaść w  furję i zaibić nas jednem 
uderzeiniem pięści!"

Bidard czuje się Jopiej. 0'd powrotu 
doktora zabufjUmia ustąpiły. Posłuszny 
jego wskazówkom, pnzogląda pillnie ja
kiś miesięcznik, gładząc spokojnie fa
woryty, jakby ntc nie widziaŁ Ani 
słiRWJa!... ani słówka!

Film zdumionyi nie wic eo mówić.
(G, & aJ

  O! ----
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Zakład Leczniczy „GRODZISK a ii

Nałożony w  1884 r.

G odzina jazd y  od W arszaw y autom obilem , k oleją  lub tram w ajem  K. E. D.
P ociągów  kursuje 30 d zien n ie , tram w ajów  K. E. D. 16 dziennie.

L eczen :e  chorób w ew n ętrzn ych  i  n erw ow ych . K ąp iele  e lek tryczn e, św ietln e , m n e r a ln e  
hydropatja, d jetetyka, m asaż. Lampa kwarcowa. Obszerno ogrzane galerje (w erandy). Park. 
UMYSŁOWO I ZAKAZNiE CHORYCH ZAKŁAD NlE PRZYJM UJE. —  Dla rek on w alescen tów  i  po- 

trzebujących  w yp oczyn k u  oddzielne pokoje z ea łkow item  utrzym aniem .
Naczelny iekerz Dr. Jan Malkiewicz.   — ■ ............. —  A d res: Grodz sk Mazowiecki,

T elefon y: M ięd zym iastow y —  Grodzisk 34, w W arszawie 74-28 I u j  11-842.

NAUKA I W YCHÓW ANIŁ ■  KUPNO I SPRZEDAŻ.
10 groszy za wyraz. J ■  12 groszy za wyraz. ■

KOREPETYCJI poszukuje akademik- W a
runki skromne. Na żądanie polecenia. 
Łaskawe zgłoszenia do Adm. pod ,,Empc‘.‘

614S-2

I MIESZKANIA, SKLEPY. 
10 groszy za wyraz. I

POKÓJ umeblowany, osobny wchód, No
wy Świat 18. I p. prawo. G166

I POSADY POSZUKIWANE. 
3 grosza za wyraz-

PIERWSZORZĘDNA siła biurowa mająca 
k ilM e to ią  praktykę — pisząca biegle 
na  mteuszynie — może służyć swoją, p ra 
cą zaraz ,,Poranna" Bogumiła".

6170-8

ORGANISTA zdolny rutyaurwany przyj
m ie posadę organisty lub kościelnego w 
większej parafii. Łaskawe zgłoszenia, 
iprzyiimuie Z. Matuszewski, Botachów, 
Salina. 6161-2

L
WOLNE POSADY. 
10 groszy za wyraz. I

STENOTYPISTKA polsko - niem . biegła, z
praktyką w biurach techn, m aszyno
wych .poszukiwana- Zgloezemia pisemne: 
Adiministracja ,,Tygodnika Dostaw" dla 
..K. K-“ Lwów. 6152-3

KONCYPIENTA zupełnie rutynowanego i 
sam oistnie pracującego przyjmę z dniem 
15. sierpnia lub 1. w rześnia b. r. Posia
dający prawo substytucji m ają pierw 
szeństwo. W zgłoszeniu proszę zapodać 
dotychczasową praktykę. Dr- E. Morgen
stern, adwokat w Przemyślu, ud. Wodna 
7. S130-4

SNOPKOW1CZANKI lub innej wyszkolo
nej gospodyni do prowadzenia mleczarni, 
chowu drobiu, trzody, poszukuje Alc- 
ksandTa Uzaiańske p. Czudec. Zgłoszenia 
nieuwzględnione, bez odpowiedzi.

6072-5

Humor.

SAMOCHÓD do sprzedania. Zgłoszenia: 
Talefom. 4-16 od 8—10 i 13—15. 6178-3

FORTEPIAN. Uwaga! bez dorabianych 
części,. meskracany, leoz oryginalny w 
loameitonie tylko może być dolbry, sp«ze 
da niedrogo SkleniaTski, Kopernika 26.

0169-3 ]

OKAZJA- Instrum ent uniwc-rsailnodwsalo- 
w y 430 —• salonik 220 — dużą umywal
n ię  marmurowo m osiężną — ściankę 
am erykańską, 2 slupy marmurowe — 
dywan, obrazy sprzedam, Zimorowicza 
G. drzw i 3- G1G5

MATERACE
W ŁADiS&AW W U lu', Felesstyn, w tew aż- - 

n ia  zgubioną ksią.żoczikę wojskową, wy 
■daną przez P . K U. Sambor- 6150-3

W  JAR EM OZU piękna willa (styl staropol
skiego dworku), znakomicie położona, 
blisko dworca, Prutu, zdada od kurzu, 
każdy pokój osobno do w ynajęcia lub też 
razem, pią.terko, jedenaście pokoji i k u 
chnia, 2 werandy, doskonała studnia, za
budow ania, p iękna  m uraw a i drzew o
stan, w raz z urządzeniem  niezw ykle ta 
nio w term inie do październ ika na  
sprzedaż. Pośrednikom  prow izja. Inży
n ier Gukier, Jarem cze. 6043-10

KOŁOMYJA. Realność w centrum  m iasta 
■z pól morgowym ogrodem za 10-000 teł. 
■do sprzedania. Biuro Pośrednictwa., Dro
hobycz, Piłsudskiego 2. 0175

DROGERJA w  Zagłębiu Naftowem tanio d 
n a  dogodnych w arunkach spłaty do sprzc 
dania. Biuro Pośredindicfwt, Drohobycz! 
■Piłsudskiego 2 0176-3'

I RÓŻNE DONIESIENIA. 
10 groszy za wyraz. 1

Pokojówka (plącząc): Panie doktorze,
tblagam, miech pan  ooprędzej /przyjdzie do 
'mas! Pan.i dostała ataku reum atyzinu, pan 
,cierpi na, podagrę, miody pan zram-ił 6ię na 
motocyklu, panienka chora n a  arogilnę.

Lekarz: Idę natychmiast. Który' numer 
domiu?

Pokojówka: Niema num eru; willa nazy
w a się ,(Rnj efemskii".

DMYTHO OHOMYN, urodzony w- r. 189S, 
unieważniła skradzioną książkę wojsko
w ą wydana przez P- K- l.uy we Lwowio.

6371-3

STRZYŁKI ■ Tppolmica- Pensjonat „Irena" 
umeblowane pokoje z  wykwintuem  u- 
•ŁrzymamSem na sierpień i wrzesień do 
wynajęcia- 6162-3

W MIEŚCIE fabryczmem Jaworznie jest 
do dzierżawy od zaraz duiży sklep kon
cesjonowany, trzy  duże m agazyny piw 
nice i trafika .'C zynsz  miesięczny oraz 
wyku-pno towaru- Zgłoszenia: Michał 
Stokłosa, Jaworzno. G 1.03-2

PRZEPISUJĘ na  m aszynie Frankowska, 
Ja'ohcfw:cza 26. I. p Iowo. 6.101-3

NA RATY Otomany gobelinowe 55 zł- Ka
napki rozkładane 55. Foteliki rozkład;) - 

.n e  45. Fabryka ZAKS, Łyczakowska 132 
obok ostatniego przystanku tramwajo
wego. 5767-0

ŚWIETNE opaski biodrowe od 11 zł. ..Mał
gorzata", Batorego 34. II. p- 5739-12

OFICERSKIE, studenckie czapki L. B. Sa- 
pak, LwóW, Legionów 3. 5312-45

CHOROBY WENERYCZNE i zastarzałe 
skórne, neurastenię seksualną leczy spe
cjalista Dr. Frisch, W ałowa 11. Tel. 55-20

NAJLEPSZA LOKATA KAPITAŁU! Biuro 
Pośrednictwa, Drohobycz, Piłsudskiego 2- 
ipoleioa we wielkim wyborze okazyjną 
'sprzedaż wszelkiego rodzaju ni-owidio- 
moiści nv całej Polsce. G177-3

FUTRA -wszelkie wykonuje starannie, gią 
stownie, sumiennie —• dogodne spłaty 
Pracownia Futer Karola Schlirera, Se
natorska 10. COC i -10

FARBY OLEJNE, Pokosty, Lakiery, Pędzle 
najtaniej u  0 . T- W mcklera Syn, Lwów, 
Rynek 28- 6150

OKAZJA.
Z powodu stosunków familijnych sprzedam 
kompletnie urządzoną betoniarnię z zapa
sami, w miejscowości gdzie się obecnie ka- 
nalizuje miar jo, układ® chłodniki I^amienue 
i będą wielkie zapotrzebowania wyrobów 
betonowych- Zapewniona egzystencja. — 
Zgłoszenia pod ,,Egzystencja" do biura ogło

szeń A- Tnńego, Drohobycz.

] m r
Łóżka d y w a 
n ow e poleca  

najtaniej

STEILI Sita
Lwów7

Kazimier owska
228 a

Tel. 33-59.

Ettingera „RHINOSAN"
(M. S. W. Nr. rej. 924) 
usuwa pewnie i szybko

K A T A R  N O S A
oraz nadmierną wydzielinę śluzu, spra

wiając ulgę w oddychaniu. 
Wytwórnia:

Apteka mc. m. Ettingera we Lwowie. 
Do na&ocla uia u/szgstklcti antenach.

„OLL AT
j v E O R m v m ^

„O  L L A“
jedyna letniejt,- 
caniedoścignfo- 
na m arki świa
tow a, udowod
niona zupełna 
gwarancja za 
każdą sztukę. 
Ceny rJprzedaiy 
detajllc uej za 
Oiz □ Nr. >203 - 

zł. 9-—.

L. 7223/28.
Ś n iatyn , d. 25 lipca  1928  

M agistrat m iasta  Ś n ia ty n a  og łasza  
n in iejszem

Konkurs
n a  budow ę hali targow ej z  żslbatonir
D ala m a b y ć  dw utraktow a n a  30 
sk lep ów  o w ym iarze  3 /3  m . z ro
letam i po obu s ‘ronacb, o  dachu  
oszk lon ym  drew nianej konstrukcji 
z m ożn ością  rozszerzenia . P o
w ierzch n ia  zabudow ania  do 1.000  
m*. P la n y  h a li są  do p rzeg ląd n ię
cia n a  m iejscu . B udow a m u si być  
ukończona w  roku b ieżącym . Ter
m in sk ład an ia  ofert do dnia 5 go 
sierpnia  1928 r.

Za M agistrat m iasta  Śn iatyna  
Burm istrz:

M. Niemczewski.

CENY OGŁOSZEŃ:
Za w iersz 1 - szpaltow y m ilim etrow y 

(szer. 30 mm.) ogloszeuia zw ykle za tek 
stem 12 gr., za w iersz 1 - szpalt, m ilim e. 
trow y (szer. 60 mm.) nadesłane 35 gr., 
za w iersz 1 - szpalt, m ilim etrow y (szer. 
60 mm.) po kronice 40 gr., za  w iersz 
1 • szpalt, m ilim etrow y (szer. 60 mm.) w 
tekśric  (kron ika, r rp e rtu a r , dział rko n o .

ntiezny Ud.) 50 gr., za w iersz 1 .  szpalt, 
m ilim etrow y (szer. 00 mm.) w artykułach  
100 gr., za w iersz 1 - szpall. m ilim etrow y 
(szer. 60 mm.) na  pierw szej stronic 60 gr. 
drobne ogłoszenia za słowo 10 gr., d rob 
ne ogłoszenia kupno  ł sprzedaż za słowo 
12 gr., drobne ogłoszenia m atrym onialne, 
korespondencje 1.2 gr., pryw atne za sło
wo 12 gr!, d la  po trzebujących p racy  lub

posady 3 gr., cala słrona  ogłoszeniowa 
285 zł., pół strony  ogłoszeniowej 150 zł., 
cała strona  tekstow a 480 zł., ca ła  strona 
pod nagłów kiem  {l - sza) 570 zi. Ogłosze
nia zam iejscowe 30 proc. droższe. —  Ya 
ogłoszenia w7 m iejscu zastrzeżone® , ogłu
szenia osobno sto jące i  bez num eru doli
czam y 25 proc- Odpowiedzialności za  te r
m inow y d rń k  u le  przyjm ujem y. P o rta

przekazów  n ie  bouifikujem y. — Uwaga: 
Kolnm uy ogłoszeniowe są podzielone na 
8 łam ów (szpalt), tekstow e na  4 lam y 
(szpałty).

PRENUMERATA m iesięczna:
Z dostaw ą n a  m iejsce lub prze

syłką pocztową . . . .  zł. 5.3<1 
Bez dostaw y 4,80
Za gran icą , , , . . .  . 7.00

Z  d rukarn i Spółki w ydawniczej; GRODKI I SPÓŁKA, pod zarz. J- PŁOCKIEGO, jprfl Lwowio, Odp. rad. STEFAN KRZYŻANOWSKI*


